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Bóg i Ojczyzna!

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Site rittii l amninsMl: u. CMUlslia i.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

rajemniczy komiwojażer 
działa.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Niewątpliwie najdonioślejszym faktem  
w dziedzinie naszej polityki — faktem 
wobec którego bledną nawet zatargi rządu 
z Sejmem, kwest ja rozwiązania lub nie- 
rozwiązania Sejmu — było śmiałe wystą­
pienie Romana Dmowskiego, demaskują­
ce podziemne machinacje czynników nie­
odpowiedzialnych, które pragnęłyby Pol­
skę, wbrew woli całej ludności wplątać 
w jakąś awanturę wojenną.

Że cios, zadany przez Dmowskiego był 
trafny, że przyszedł w samą porę, o tem  
świadczy niepoczytalny wprost atak furji 
w jaką wpadła część prasy sanacyjnej, 
czyli t zw. organy grupy pułkownikow- 
skiej.

Niemniej świadczy o doniosłości wy­
stąpienia Dmowskiego zainteresowanie, Ja- 

’ kie okazała cała prasa zagraniczna — za­
interesowanie, to nie było sztuczne, nie 
opłacone z funduszów propagandy, jak  
niektóre, sławetne wywiady — świadczyło 
ono o tem, że zagranica docenia krok 
Dmowskiego i znaczenie jego dla utrzy­
mania pokoju europejskiego.

Ci zaś z pośród naszych polskich poli­
tyków, którzy przez złą wolę lub lekko­
myślność pragnęli zlekceważyć przestrogi 
Dmowskiego, otrzymali w tych dniach  
bardzo wyraźną, przekonywującą naukę, 
że istnieją i działają siły podziemne, które 
za wszelką cenę dążą do zakłócenia spoko­
ju na wschodzie Europy, nie cofając się 
nawet przed zbrodnią.

M amy tu na myśli wykryty szczęśliwie 
zamach na poselstwo sowieckie.

Śledztwo dotychczas nie wykazało, kto  
był sprawcą nieudanego zamachu. Rząd 
moskiewski wskazuje oczywiście na emi­
grantów rosyjskich w Polsce. Tymczasem  
przedstawiciel właśnie tej emigracji, Dy­
mitr Fiłosofof, redaktor wydawanego w 
W arszawie pisma ,,Za Swobodu“ , ogłosił 
pod pierwszem wrażeniem wiadomości o 
zamachu na poselstwo sowieckie, list o- 
twarty, w którym oświadcza, że ^donie­
sienie o nowym zamachu na ulicy Poznań­
skiej nie może nie wywołać oburzenią ze 
strony wszystkich emigrantów, korzysta­
jących z gościnności Polski**.... Gdyby —  
pisze dalej — udział jakiegokolwiek rosyj­
skiego emigranta został istotnie udowod­
niony, to oczywiście winowajca musiałby 
ponieść jak najsurowsze kary, według jed­
nak dotychczasowych informacyj nie wol­
no twierdzić, że przedstawiciele emigra­
cji mieli cokolwiek wspólnego z tym za­
machem, a w każdym razie nie godzi się 
obwiniać rosyjskiej emigracji wogóle".

Nie mamy najmniejszego powodu kwe- 
stjonować szczerość słów powyższych, ato­
li zaznaczyć wypada, że p. Fiłosofow, acz­
kolwiek bardzo ściśle związany z emigra­
cją rosyjską, przecie nie może ręczyć za 
wszystkich jej członków. Emigracja ta 
składa się z elementów pod każdym  
względem niejednolitych, mogą oczywi­
ście znaleźć się śród niej jednostki zapal­
ne, a nawet przekupne.

Nie znaczy to znowu, że wskazujemy  
palcem na emigrantów rosyjskich jako 
niewątpliwie sprawców zamachu. Śledz­
two dotychczas nie dało pod tym wzglę­
dem żadnych pozytywnych wskazówek, 
więc też wstrzymać się należy od wypo­
wiadania jakichś przypuszczeń.

Stwierdzić natomiast z całą pewnością 
należy, że zamach ten nie był jakimś 
dziecinnym psikusem, że zorganizowany  
został z całą znajomością rzeczy i że tyl­
ko dzięki przypadkowi dało się zapobiec 
katastrofie. . .

Że mamy tu do czynienia z akcją wy­
bitnie polityczną — nie ulega wątpliwo­
ści.

Jaki jednak był cel tego zamachu?
W pierwszej chwili mogło się zdawać, 

że mamy tu do czynienia z aktem zem ­
sty, (np. za Kutiepowa) aliści śledztwo wy­
kazało, że tego rodzaju machina piekiel­
na, umieszczona w kominie, mogła w a- 
dzić najwyżej metr łub. półtora muru. 
Trzebaby nadzwyczajnego trafu, by ktoś 
z poselstwa, padł ofiarą.

A więc celem tej akcji było <— naro-,

hienie huku, czyli, że cel był wyraźnie 
prowokacyjny.

Powtarzamy raz jeszcze, że śledztwo 
dotychczas nie dało nam żadnych kon­
kretnych wskazówek, kto był sprawcą tej

prowokacji, atoli opierając si^ na znanej 
maksymie: ist fecit cui prodest (ten uczy­
nił, komu to korzyść przynosi), możemy 
wnioskować, że spraw ’cą był ten, komu 
zależy na zakłóceniu spokoju.

Ciągle katastrofy lotnicze.
Pilot i obserwator wyszli na szczęście z groźnego niebezpie­

czeństwa obronną ręką.
W arszawa, 30. 4.
Na lotnisku wydarzyła się dziś 

przeu wieczorem druga zrzędu w cią­
gu ostatnich dwóch dni katastrofa lot­
nicza. Z lotniska mokotowskiego wy­
startował dwuosobowy samolot W oj­
skowy, pilotowany przez por. Jana 
Kuźmińskiego z trzeciego pułku lotni­

czego. Na miejscu obserwatora siedział 
sierżant Bronisław Pionka. Gdy samo­
lot znajdował się na wysokości 200 me­
trów nad lotniskiem, z powodu nagłe­
go defektu w motorze zaczął opadać  
na lotnisko i rozbił się doszczętnie. Na 
szczęście pilot i obserwator odnieśli 
tylko lekkie rany.

Jeżeli nie prośbą, to palką...
W arszawa. 1. 5. Tel. wŁ

Dzisiejszy „Robotnik 1* donosi, że przed 
niedawnym czasem powstała w stolicy no­
wa organizacja b. kombatantów —  „Zwią­
zek byłych ochotników**. Na wczoraj za­
rząd tego związku został zaproszony z ini-' 
cjatywy sanacyjnej ,,Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny ’* na „kon­
ferencję porozumiewawczą* ’ do lokalu przy 
ul. M arszałkowskiej 81.

Gdy b. ochotnicy zjawili się w tym lo­
kalu, poczęto ich namawiać, aby zwią­
zek przyłączył się do ,.Federacji**. Zapro­

szeni dali odpowiedź odmowną. Do połą­
czenia z „Federacją** nie doszło.

W ówczas gospodarze porwali za rewol­
wery i pałki i rzucili się na swoich gości. 
W czasie powstałej bójki poranili ich. Pre­
zes „Związku byłych ochotników** p. W in­
centy Górski został ciężko ranny w głowę. 
Innych członków zarządu tego związku 
dotkliwie pobito i poszarpano na nich u- 
branie na strzępy.

„Robotnik dodaje, że najagresywniej 
występowali członkowie „Związku legjoni- 
stów“ .

stąpić do p. Prezydenta z wnioskiem  
o zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu. 
Potrzebną ilość podpisów stonnictwa te 
złożyły. Żadna z grup centrowolewico- 
wych nie uchyliła się od podpisania 
tego wniosku.

Nadzieje sanacji, że uda się dopro­
wadzić na tem tle do wewnętrznych 
wśród centrolewu nieporozumień, nie 
urzeczywistniły się. W ogóle przedsta­
wiciele sanacji okazywali wczoraj 
ogromne zdenerwowanie i niesłychane 
zaciekawienie przebiegiem narad stron  
nictw, szczególnie zaś chłopskich.

Usiłowania sanacji idą w kierunku  
zasiania w  łonie centrolewu i stronnictw  
chłopskich waśni, aby w ten sposób nie 
dopuścić do konsolidacji tak na terenie 
parlamentarnym, jak i w kraju.

Sprawa terminu złożenia wniosku 
o sesję nadzwyczajną pozostaje jeszcze 
nieustalona. Aranżerom bowiem tej ak­
cji idzie o ustalenie wytycznych dalsze­
go postępowania już na wypadek roz­
wiązania parlamentu.

W szystko to wskazuje, że dyskusje, 
rozpoczęte przed miesiącem, nie zostały 
jeszcze zakończone. M ożna tedy przy­
puszczać, że o ileby doszło do sesji sej­
mowej, to przypadłaby ona albo na ko­
niec maja lub na początek czerwca.

Obawiają się samolotów polskich.
Berlin, 1. 5. Tel. wł.

Prasa niemiecka donosi, że poseł 
Rauscher otrzymał polecenie zaprote­
stowania u rządu polskiego przeciwko  
naruszeniu granicy Rzeszy przez 3 sa­
moloty wojskowe polskie, które w dn. 
23 i 29 kwietnia b. r. miały przelecieć 
nad granicą Prus W schodnich.

Komunikaty prasowe zapowiadają, 
że jeżeli protest Rauschera nie odniesie 
skutku, rząd Rzeszy przywróci moc roz­
porządzeniu ministra spraw wewnętrz­
nych z roku 1924, na mocy którego sa­
molot może być ostrzeliwany przez po­
licję, jeśli lotnik nie usłucha danego 
mu drogą sygnału rozkazu do lądowa­
nia.

Nowy gmach P. I. M. w Gdyni.

Gdynia, 30. 4.
Państwowy Instytut M eteorologiczny  

przeniósł swe biura do nowowybudowa- 
nego gmachu. Gmach ten znajduje się 
nad brzegiem morza obok gmachu pań-* 
stwowego przedsiębiorstwa „Żegluga Pol­
ska**. Jest on wyposażony w najnowsze 
aparaty i urządzenia i posiada wieżę ob­
serwacyjną. Otwarcie i poświęcenie gma 
chu nastąpi w czerwcu.

Taktyka płk. Prystora.
W arszawa, 30. 4.
W dn. 29 bm. w M inisteretwie Pracy 

i Op. Społ. odbył się zjazd naczelników

Sanacja denerwuje się.
Z wczorajszych obrad stronnictw chłopskich. - Zabiegi sana­

cji.
W arszawa, 1. 5. tel. wł.
W czoraj ożywił się gmach parla­

mentu. Przybyło najwięcej członków  
stronnictw chłopskich, które przez ca­

ły dzień prowadziły narady nad dal­
szą konsolidacją, zjawiło się też sporo 
posłów Be-Be. Dyskutowano szeroko  
na temat decyzji centrolewu, by wy-

wojewódzkich wydziałów pracy i op. spot 
Obrady zagaił minister Prystor, który  
w przemówieniu podkreślił potrzebę kon­
taktu między wydziałami a minister­
stwem. Zjazdy takie, które od r. 1923 nie 
były zwoływane będą obecnie odbywały 
się przynajmniej raz na rok.

Dewey w stolicy Rumunjl.
Bukareszt, 30. 4.
Doradca finansowy rządu polskiego  

Charles Dewey przybył do Bukaresztu,

Mussolini organizuje młodzież.
W bieżącym roku faszyści zamierzają zorganizować 200.000 młodzieży w  swych  
organizacjach przysposobienia wojskowego. M ussolini odbiera defiladę młodzie­

ży d a  Piazza del Popolo w  Rzymie.

aby odbyć rozmowy z ministrem finansów  
M adgearu. Na cześć Eeweya wydane zo­
stało śniadanie, w którem wzięli udział 
ministrowie pełnomocni Polski i Stanów. 
Zjedn., a także kilku członków rządu.

Polacy zajęli dalsze miejsca.
Nicea, 30. 4.
W ostatnim  dniu międzynarodowych 

zawodów hippicznych w Nicei rozegra­
no , konkurs indywidualny o nagrodę 
kawalerji farncuskiej. Pierwsze miejsce 
zajął por. Goudin de Valerin (Francja) 
znany w W arszawie z międzynarodo ­
wych konkursów łazienkowskich. Piątą 
nagrodę otrzymał po rozgrywce rtm. 
Królikiewicz na „Dreamie**, 18-tą rtm. 
Skupiński na „Promieniu** i 20-tą por. 
Strzałkowski na „Ninesse**. Następnie 
rozegrane zostały konkursy zespołowe 
o puhar narodów. Pierwsze miejsce i pu- 
har narodów zdobyła po raz drugi ekipa 
włoska, drugie miejsce przypadłe Fran­
cji, trzecie Belgji, czwarte Chile. Polski 
zespół zajął przedostatnie miejsce. Naj­
lepszym zawodnikiem drużyny polskiej 
był rtm. Królikiewicz, który na ^Milor­
dzie** otrzymał tylko 8 punktów kar­
nych. Źwycięska drużyna włoska starto 
wała w składzie następującym: ppułk  
ForąuetŁ major Bettoni i kpt. Filipponi
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Podwyższenie nagrody.
W arszaw a, 1. 5. tel. w ł.

K om isarjat rzędu na m . st W arsza­

w ę podw yższył nagrodę za w skazanie  

spraw ców zam achu bom bow ego na po ­

selstw o sow ieckie w W arszaw ie z 5.000  

zł na 10.000 zł.

Na Zamku.PONMLKJIHGFEDCBA
P re z y d e n t R z p lite j p rz y ją ł d z iś w  p o ­

łu d n ie n a a u d je n c ji n o w o m ia n o w a n e g o  
p o d s e k re ta rz a s ta n u w  m in is te rs tw ie p rze ­

m y s łu  i h a n d lu p . K o ż u c h o w s k ie g o .
P . P re z y d e n t w y b ie ra s ię  w  k o ń c u m a ­

ja n a o b ja z d w o je w ó d z tw a w a rs z a w s k ie ­

g o .

Z rządu.
W a rs z a w a , 3 0 . 4 .
P re m je r S ła w e k p rz y ją ł d z iś p rz e d p o ­

łu d n ie m  m in is tra re fo rm  ro ln . S ta n ie w i­
c z a . O  g o d z . 1 2 p re m je r z ło ż y ł w iz y tę  a m ­

b a s a d o ro w i a n g ie ls k ie m u E rs k in e . O  g o d z . 
1 3 re w iz y to w a ł p re m je ra a m b a s a d o r fra n ­
c u s k i L a ro c h e .

„Herbatka".
W arszaw a, 1. 5. tel. w ł.

Prem jer Sław ek zaprosił do siebie  

na dziś, na godz. 5-tę po południu po ­

słów z klubu B e-Be na „herbatkę nnli- 

tycznę*.

Ks. Prymas u Ojca św.
C itta d e l V a tic a n o , 3 0 . 4 .

O jc ie c ś w . p rz y ją ł d z iś n a  a u d je n c ji k s . 
k a rd y n a ła p ry m a s a H lo n d a , k tó ry p rz e d ­
s ta w ił m u k ilk u w iz y ta to ró w m is jo n a r ­

s k ic h i S a le z ja n ó w n a ro d o w o ś c i p o ls k ie j.

Na cześć p. Willisa.
Toledo, 30. 4.

Polon  ja Toleda goręco podejm ow a ­

ła am basadora Stanów  Zjedn. w  Polsce  

p. W illisa, który sw ego czasu w  sw o ­

ich fabrykach w Toledo zatrudnia! 

liczne rzesze robotników polskich. 

W  pierw szym  dniu odbył się w spania ­

ły bankiet w śródm ieściu, na którym  

obecny był gubernator stanu O hio  

C ooper. W  drugim  dniu polonję podej­

m ow ała am basadora i gubernatora  

w łasnej dzielnicy.

'Pod hasłem zerwania 
z Brueningiem.

B erlin, 30. 4.

Zarząd partji dem okratycznej okrę­

gu berlińskiego ogłosił ostry protest 

przeciw ko udzielaniu przez instancje  

kierow nicze partji poparcia rzędow i 

kanclerze B rueninga. Stanow isko in- 

stancyj partyjnych w obec gabinetu  

B rueninga określa rezolucja jako na­

ruszenie zasad i dążenie program ow e, 

zagrażające istnieniu partyj dem okra­

tycznych. Zarząd dom aga się zw ołania  

nadzw yczajnego kongresu partji pod  

hasłem  zerw ania z rządem  B rueninga.

Narodowe święto litewskie.
K ow no, 30. 4.

D zień 15 m aja ustalony został przez  

konstytucję jako dzień św ięta narodo­

w ego. W  dniu tym  bow iem w r. 1920  

nastąpiło uroczyste otw arcie sejm u  

ustaw odaw czego. W zw iązku z 10-le- 

ciem byli posłow ie na sejm złożyli na  

ręce prezydenta republiki podanie  

z prośbą o zezw olenie urządzenia uro ­

czystego posiedzenia w sali teatru  

m iejskiego. D otychczas prezydent nie  

dał odpow iedzi.

Nota sowiecka do rządu polskiego 
w związku z zamachem bombowym na poselstwo bolszewickie 

w Warszawie.
W arszaw a, 29. 4. Tel. w ł.

W ieczorem  około godz. 10-ej przybyli 

od m ieszkania m inistra Zaleskiego  

przedstaw iciele poselstw a sow ieckiego  

w  Polsce i złożyli notę sow iecką w  spra­

w ie zam achu bom bow ego w poselstw ie  

sow iećkiem . M inister Zaleski w rócił 

późno do dom u i znalazł ją u siebie. 

N ota ta opiew a:

—  ,,P a n ie M in is trz e !

Z  p o le c e n ia  m o je g o  rz ą d u  m a m  z a s z c zy t 

z a k o m u n ik o w a ć c o n a s tę p u je :
D n . 2 6 k w ie tn ia b r, z a w d z ię c z a ją c z b ie  

g o w i o k o lic z n o ś c i, u d a ło s ię z a p o b ie c w y ­
s a d z e n iu w p o w ie trz e g m a c h u p e łn o m o e  

n e g o p rz e d s ta w ic ie ls tw a s o w ie c k ie g o w  

P o ls c e , s k u tk ie m  c z e g o m ó g łb y z g in ą ć c a ły  

p e rs o n e l. R z ą d z w ią z k o w y d o p a tru ją c s ię  

w p o w yż s z y m te rro ry s ty c z n y m z a m a ch u  

p ró b y w y w o ła n ia p o w a ż n y ch  i d a le k o id ą ­

c y c h k o m p lik a c y j w s to s u n k a c h . m ię d z y  

rz ą d e m z w ią z k o w y m  a P o ls k ą , n ie m o ż e  
n ie z w ró c ić u w a g i rz ą d u p o ls k ie g o n a te  

o k o lic z n o ś c i, ż e p o w y ż s z y z a m a c h te rro ry ­

s tyc z n y m ó g ł m ie ć  m ie js c e ty lk o  w  w a ru n ­
k a c h , ja k ie w y tw o rz o n e z o s ta ły o s ta tn io  

n a s k u te k a n ty s o w ie c k ie j a k c ji n ie k tó ry c h  

k ó ł w  P o ls ce i z w ią z a n e j z n im i p e w n e j 

c z ę ś c i p ra s y p o ls k ie j.
D z ia ła ln o ś ć ta , k tó ra z w ra c a n a s ie b ie  

u w a g ę  o p in ji p u b lic z n e j, n ie ty lk o  w  z w ią z  

k u  s o w ie c k im  i w  P o ls c e , le c z ró w n ie ż  i n a  
c a ły m  ś w ie c ie  m a n a c e lu w y tw o rz e n ie  ta ­

k ie j a tm o s fe ry , k tó ra s p o w o d o w a ła b y z e  

rw a n ie  s to s u n kó w  p o ls k o -s o w ie c k ic h i w y  
n ik a ją c e  z te g o n a s tę p s tw a . Z a m a ch  w  d n  
2 6 k w ie tn ia b r. w s k a z u je , ż e a k c ja ta n ie  

w a h a s ię p rz e d u ż y c ie m ja k ic h k o lw ie k  

b ą d ź ś ro d k ó w d la o s ią g n ię c ia s w y c h w y ­
s tę p n y c h c e ló w , z a g ra ż a ją c y c h p o k o jo w i 

ś w ia ta . R z ą d z w ią z k o w y d ą ż ą c n ie z m ie n  

n ie d o ro z w o ju i w m o c n ie n ia d o b ry c h s ą ­

s ie d z k ic h s to s u n k ó w  z P o ls k ą , z m u s z o n y  

je s t s tw ie rd z ić , ż e w s p o m n ia n a d z ia ła l­

n o ś ć , p o z o s ta ją c a n ie w ą tp liw ie w  z w ią z k u  

z a k c ją p e w n yc h m ię d z y n a ro d o w y c h c z y n  
n ik ó w . s tw a rza o lb rz y m ie n ie b e z p ie cz e ń - 1 
s tw o n ie ty lk o d la s to s u n kó w m ię d zy Z . |

Groźne położenie w Indjach.
B o m b a y , 3 0 . 4 . (R a d jo ).

J a k s ię o k a z u je , s y tu a c ja w In d ja c h  
je s t d a le k o p o w a ż n ie js z a , n iż b y to w y n i­
k a ło z o fic ja ln y c h k o m u n ik a tó w .

W  p ro w in c ja c h p ó łn o c n y c h i p ó łn o c n o - 

z a c h o d n ic h E u ro p e jc z y c y o trz y m a li w s k a ­
z ó w k i, a b y ic h ż o n y i d z ie c i n a p ie rw s z e  

w e z w a n ie  s ta w iły s ię w ’ tw ie rd z a c h  w z g lę ­
d n ie in n y c h u fo rty fik o w a n y c h p u n k ta c h .

Z a o s trz e n ie s y tu a c ji w y n ik ło s tą d , ż e  
o s ta tn io s tw ie rd z o n o , p o ra d w s z e lk ą w ą t­

p liw o ś ć , iż rz ą d b ry ty js k i n ie m o ż e lic z y ć  

n a w ie rn o ś ć w o js k h in d u s k ic h w s w e j 
w a lc e z n ie p o d le g ło ś c io w y m ru c h e m  

G a n d h ie g o .
P o tw ie rd z a  s ię w ię c w  z u p e łn o ś c i w ia ­

d o m o ś ć  o  te rn , ż e b a ta ljo n  s trz e lc ó w  G a rh -  

w a l o d m ó w ił p o s łu s z e ń s tw a w P e s z a w a - 
rz e g d y k a z a n o m u s trz e la ć d o t łu m u . 
D o d a ć n a le ży , ż e s trz e lc y c i re k ru tu ją  s ię  

z lu d n o ś c i le n n e g o p a ń s te w k a G a rh w a l 

(p o ło ż o n e g o n a p o łu d n io w e m  z b o c z u H i­
m a la jó w ), k tó re o d z n a c za ło s ię w ie rn o ś c ią  

w o b e c W . B ry ta n ji z w d z ię c z n o ś c i z a w y ­
z w o le n ie  z p o d p a n o w a n ia G u rk h ó w ’ . P o d ­

c z a s w o jn y ś w ia to w e j o d d z ia ły te w a lc zy ­

S . R . R . a  P o ls k ą , le c z i d la p o w s z e c h n e g o  

p o k o ju .
A k t te rro ry s ty c z n y z d n . 2 6 k w ie tn ia  

n ie  je s t n ie s te ty w y p a d k ie m  o d o s o b n io n y m  

p ró b y z a m a c h u n a p e łn o m o c n e p rz e d s ta ­

w ic ie ls tw o  Z S R R , w  P o ls c e . R z ą d z w ią z k o ­
w y z m u s z o n y je s t p rz y p o m n ie ć n ie u d a rf 

z a m a c h T ra jk o w ic z a w e w rz e ś n iu 1 9 2 7 r ., 

z a m a c h w  d n . 4 m a ja 1 9 2 8 r . n a h a n d lo w e ­

g o p rz e d s ta w ic ie la  Z S R R  w  P o lsc e L iz a re - 
w a . n a p a d d n ia 2 1 lis to p a d a 1 9 2 9 r . n a  

k o n s u la Z . S . R . R . w e L w o w ie , w y ­

k ry te o s ta tn io te rro ry s ty c z n e z a m a c h y n a  

te n ż e k o n s u la t, w re s z c ie z a m a c h d n . 7 g o  
c z e rw c a 1 9 2 7 r ., o fia rą k tó re g o b y ł p e łn o ­

m o cn y  p rz e d s ta w ic ie l Z S R R , w  P o ls c e  W o j 
k o w .

S tw ie rd z a ją c , ż e m im o  w y ż e j w y m ie n io ­

n y c h p o w a ż n y c h w y p a d k ó w te g o ro lz a .u  
z a m a ch y s ą w  P o ls c e w c ią ż je sz c z e m o ż li­

w e , rz ą d z w ią z k o w y u w a ż a z a k o n ie cz n e  

p o d k re ś lić , ż e n a t le w z m o ż o n e j d z ia ła ln o ­

ś c i k ó ł a n ty s o w ie c k ic h z a ró w n o w P o ls c e  

ja k te ż i p o z a je j g ra n ic a m i w y p a d e k w  
d n . 2 6 k w ie tn ia n a b ie ra w y ją tk o w e g o z n a ­

c z e n ia  i je s t je d n y m  z e le m e n tó w s z e ro k c  

p o m y ś la n e j a k c ji, z m ie rz a ją c e j d o s p ro A o  

k o w a n ia k o n flik tu p o m ię d z y z w ią z k ie m  a  
P o lsk ą . R z ą d s o w ie c k i z a n ie p o k o jo n y  

n e m  s to s u n kó w s o w ie c k o -p o ls k ic h , n ie je d  
n o k ro tn ie z w ra c a ł w p rz e s z ło ś c i u w a g ę  

rz ą d u  R z p lite j P o ls k ie j n a k o n ie c z n o ś ć 3n -  
n o w c z e g o  u k ró c e n ia  w y s tę p n e j d z ia ła ln o ś c i 

e le m e n tó w a w a n tu rn ic z y c h w P o ls c e , d ą  
ż ą c y c h s y s te m a ty c z n ie d o z a k łó ce n ia p u  
k o ju  m ię d z y o b u  p a ń s tw a m i.

W y ra ź n e o s trz e ż e n ie , ja k ie m  je s t n ie  

u d a n y te rro ry s ty c z n y z a m a c h  d n . 2 6 k w ie t  

n ia  b r. z m u s za  rz ą d  z w ią z k o w y d o z w ró c e ­

n ia ra z je sz c z e u w a g i n a n ie z w y k łe . ie  
b e z p ie c z e ń s tw o w y tw o rz o n e j s y tu a c ji i d c  
o b a rc z e n ia rz ą d u R z p lite j P o ls k ie j o d p o  
w ie d z ia ln o ś c ią z a p o w z ię c ie p rz e z e ń k o n  

k re tn y c h ś ro d k ó w , m a ją c y c h n a c e lu li­

k w id a c ję  w  P o lsc e n ie b e z p ie c z e ń s tw a  s y tu -  
a c ji, w  w a ru n k a c h  k tó re j z a c h o d z ą ra z p o  
ra z w y p a d k i, p ro w o k u ją c e a ta k i n a  Z S R R  
Z e c h c e P a n , P a n ie M in is trz e ....

P o s e ł n a d z w y cz a jn y i m in is te r p e łn o  
m o c n y Z S R R . —  A n to n o w  O w s ie je n k o .“ —  

ły m ę ż n ie n a fro n c ie z a c h o d n im o ra z  
w  M e z o p o ta m ji.

T a k  s a m o  lic z n e  o d d z ia ły  z ło ż o n e z S y ­

k ó w u c h o d z ą ró w n ie ż z a n ie p e w n e .

(D o d a ć n a le ż y , ż e re g u la rn a a rm ja in ­
d y js ka lic z y o g ó łe m  1 4 3 .0 0 0 lu d z i. J e s t to  

w o js k o z a c ię ż n e , ż o łn ie rz e s łu ż ą p ię ć la t. 

P ie c h o ta i k a w a le rja s k ła d a s ię n ie m a l 

w y łą c z n ie z tu b y lc ó w , k o rp u s o fic e rs k i 

a ta k ż e p o d o fice rs k i je s t a n g ie ls k i; in n e  

ro d z a je b ro n i s ą p rz e w a ż n ie a n g ie ls k ie . 

D o lic z b y te j d o c h o d z i o k o ło 2 0 0 .0 0 0 re ­
z e rw , 2 0 .0 0 0  a rm ji te ry to r ja ln e j o ra z 2 1 .0 0 0  

w o js k ró ż n y c h k s ią ż ą t h in d u s k ic h . P o z a  

(e m  s to i w  In d ja c h  re g u la rn a a rm ja b ry ­

ty js k a , w  k tó re j s łu żą w y łą c z n ie A n g lic y ;  

s k ła d a s ię o n a z 4 6 b a ta ljo n ó w  p ie c h o ty , 
6 p u łkó w  k a w a le rji, 4 8 le k k ic h , 9 ś re d n ic h  

i 7 c ię ż k ic h b a te ry j a rty le rji o o g ó ln e j s i­
le 6 0 .0 0 0 lu d z i) .

Niemcy rzucają miljony na wal- 
nam’» złóżmy chociażby 

najskromniejszy datek na pra­
cę Z. O. K. Z.

Odznaczenie Schobera.
P a ry ż , 3 0 . 4 .
P re z y d e n t re p u b lik i fra n c u s k ie j D o u - 

m e rg u e p rz y ją ł d z iś k a n c le rz a a u s irja c k ia  

g o S c h o b e ra i w rę c z y ł m u o d z n a k ę w ia ł 

k ie g o k rz y ż a L e g ji H o n o ro w e j.

Przejechany przez pociąg.
G dańsk.

W środę rano znaleziono na linji 

kolejow ej G dańsk-— Sopot, w pobliżu  

stacji W rzeszcz, zw łoki m ężczyzny, któ ­

rem u pociąg odciął zupełnie jedną nogę, 

odrzuconą o 5 m etrów od toru, oraz 

zm iażdżył oba ram iona. N ieszczęśliw e­

go przetransportow ano do lecznicy m iej 

skiej, gdzie po kilku godzinach zm arł.

Jak się okazało, chodzi o 32-letniego 

bezrobotnego pom ocnika kupieckiego, 

W illi Schw arza, który w najbliższych  

dniach m iał w yjechać do Prus W scho­

dnich do prac rolnych. O pow iadają, że 

cierpiał już od dłuższego czasu na roz­

strój nerw ow y, w obec czego przy ­

puszczają, że zachodzi m ożliw ość sa­

m obójstw a.

Chyba pierwszy taki murzynek 
w Polsce.

Poznań, 30. 4. Tel. w ł.

W  dniu w czorasjzym  w  jednej z kli­

nik m iejscow ych pew na poznanianka  

pow iła m urzynka. N iem ow lę m a skórę  

zupełnie czarną. Jedynie na dłoniach  

i na stopkach zauw ażyć m ożna różow e 

plam ki. M atka m urzynka przebyw ała  

ostatnio  w e Francji, skąd przed niedaw ­

nym  czasem  pow róciła do kraju.

Katastrofa lotnicza.
W  p o b liż u lo tn is k a w  M a n n h e im  s p a d ł 

s a m o lo t s p o rto w y , p rz y c z e m  a p a ra t d o s z ­
c z ę tn ie s ię z d ru z g o ta ł. P ilo t p o n ió s ł 
ś m ie rć n a m ie js c u . T o w a rz y s z ą c y m u  
m e c h a n ik o d n ió s ł p o d cz a s w y p a d k u ta k  
c ię ż k ie p o ra n ie n ia , ż e w c z a s ie tra n s p o r­
tu d o s z p ita la z m a rł.

Wybuch granatu w czasie ćwiczeń.

D n ia 2 5 -g o b m . o g o d z . 1 7 .3 0 n a „P la c u  
B ro n i“ w  W iln ie p o d c z a s ć w ic z e ń z e s p o łu  
p o d o fic e ró w 1 p u łk u p ie c h o ty w y b u c h ł 
g ra n a t z n ie u s ta lo n y c h d o ty c h c z a s p rz y ­
c z y n . Z o s ta li c ię ż k o ra n n i p o r. L u te k , 
p lu to n o w y P a jk o i k a p ra l L o re n c k i, p lu ­
to n o w i U lic k i i U rb a n o w ic z o d n ie ś li lż e j­
s z e ra n y . P o g o to w ie w o js k o w e p o u d z ie ­
le n iu ra n n y m  p ie rw s z e j p o m o c y o d w io z ło  
ic h d o s z p ita la w o js k o w e g o .

Podstawy finansowe sanacji.:
P u łk o w n ik o w s k o - m a jo w y o rg a n s a ­

n a c ji „G a z e ta P o ls k a “ (n r. 1 1 7 z d n . 3 0 . 4 . 
b r.) z a m ie sz c z a 5 7 o g ło s z e ń lic y ta c y jn y c h ,  
p o c h o d z ą c y c h z k a n c e la ry j k o m o rn ik ó w  
w a rs z a w s k ic h a ś w ia d c z ą c y c h o „ra d o ś c i 
tw ó rc z e j" p rz e ró ż n y c h „g o s p o d a rc z y c h  
b ry g a d ". D o b rą tu c z n a n ie s z c z ę ś c iu lu d z - 
k ie m  z d o b y li s o b ie  c i, k tó rz y w y p ra c o w a li 
p ro g ra m  „w y ś c ig u p ra c y " w  P o lsc e .

Okropny wypadek.
K a to w ic e , 1 . 5 . T e l. w ł.

W  m ie js c o w o śc i W ilc za -D o ln a  p ó w . ry ­

b n ic k ie g o w y d a rz y ł s ię n ie z w y k le tra g icz ­
n y w y p a d e k . D o w s i te j w m a s z e ro w y w a ł 
o d d z ia ł w o js k a z o rk ie s trą n a c z e le .

G ro m a d y d z ie c i o to c z y ły c z o ło k o lu m n y , 
m a s z e ru ją c ra z e m z ż o łn ie rz a m i. N a g le  

k ilk a k o n i w ło ś c ia ń s k ic h s p ło s z y ło s ię  
i w p a d ło w p ro s t n a o d d z ia ł. Ż o łn ie rze  
z d o ła li u s u n ą ć s ię , o ś m io rg a d z ie c io m  

je d n a k k o n ie p o ro z b ija ły k o p y ta m i g łó w k i 
a k ilko rg u  in n y m  p o ła m a ły n o g i.

J. I. Kraszowski. 45

Powrót do gniazda.
(C ią g d a ls z y n a s tą p i) .

Janusz zestarzał od trosk: w ychudła 

i zapadła tw arz blada, oczy tylko św ie­

ciły w niej blaskiem gorączkow ym , na  

m iodem czole znalazły się zm arszczki 

pierw sze.

N a licu dziew częcia w iosenna pod ­

róż i nadzieje rozkw itły rum ieńcem ; 

była piękniejszą jeszcze, zdaw ała się  

silniejszą, w iotka ta różyczka biała na­

brała barw y od słońca. A ślicznie jej 

było w św iątecznym stroju, z zaplecio- 

nem i w łańcuszki złote kosam i, w su ­

kni bram ow anej z forbotam i, z paskiem  

nabijanym i torebką m isterną u boku.

U śm iechała m u się m ilcząca, gdy  

ciocia, nie w iedząc co czynić z sobą, 

przysuw ała krzesło i oglądała się nie­

spokojna. Słow a jeszcze znaleźć nie m o­

gli na ustach, gdy stary H ennichen  

w szedł: stanął, ręce jak do uścisku  

z podziw ienia otw orzył i z nieudaną  

radością podbiegł ku Januszow i, o któ ­

rego przybyciu nie w iedział.

Jęli się tedy rozpytyw ać oba. Zręcz­

ny ojciec, chcąc dać córce z pierw szego  

w rażenia sw obodnie ochłonąć, w prow a­

dził Janusza do bocznej izby, którą zaj­

m ow ał. Szło m u  o  to  pilniej nadew szyst-  

ko, aby  o liście podrobionym  coś się do ­

w iedział. Podziękow ał w ięc za odesła­

ne pieniądze.

—  Jakie pieniądze? — - rzekł w ojew o­

dzie, — zaw stydzasz m nie, panie H en ­

nichen, nie odesłałem m u dotąd żad­

nych, a gdybym  był chciał to uczynić, 

przyznam  się w am  nie m ogłem , bom  ich  

nigdy tyle nie m iał.

—  A lem ja przy liście w aszym je  

odebrał.

—  Przy liście? —  zaw ołał Janusz co­

fając się, —  ja żadnego nie pisałem .

—  O dpow iedź na ten, który do w as  

w ysłałem .

— Jam żadnego nie odebrał!! Na 

B oga! w tern jest jakiś podstęp i zdra­

da! pokażcie m i m oją odpow iedź.

H ennichen m iał ją zaw sze w  pogoto ­

w iu. W ysunął skrzyneczkę z papiera­

m i i dobyw szy z niej pism o, śm iejąc się, 

pokazał m u je. C hciw ie pochw ycił je do  

rąk Janusz, poznając zaraz charakter 

Tiliusa: tw arz m u rum ieńcem zapłonę­

ła, ręce się zatrzęsły. N ie śm iał on posą­

dzać stryja, a przecież niktby się na to  

oprócz niego nie w ażył. Stał zdum iony  

i pom ieszany; nie chciał obw iniać ni­

kogo.

—  R zecz to dziw na — przem ów ił 

głosem cichym , •— która się zapew ne 

w yjaśni.

— D la m nie ona dosyć jest jasna, 

kochany hrabio  —  rzekł pow ażnie H en ­

nichen. —  W asza rodzina m usiała m ieć  

pew ne doniesienia, i m nie i w am  uw ła­

czające. O baw iano się m iędzy nam i sto ­

sunków , posądzano m nie m oże, iż pra­

gnąłem w as przyciągnąć, starano się  

rozerw ać.

Spow ażniał stary, m ów iąc te słow a, 

w ziął list z rąk Janusza i pow oli w łożył 

go do skrzynki. N igdy z sobą tak szcze­

rze nie m ów ili. Teraz zdaw ała się nad ­

chodzić chw ila tłum aczeń i w yznań. A le  

H ennichen nie posunął się dalej, roz­

m yślił i tak na w pół drogi przerw ał 

dalszą rozm ow ę.

—  Poznałem  trochę kraj w asz —  do ­

dał, —  stare pojęcia tu panują, now ym  

ludziom  i w szelkiej now ości w cisnąć się  

trudno. Toczy się o to w alka, a ani so­

bie, ani w am nie życzyłbym , aby nas* 

w niej starto na m iazgę, co być m oże.

Janusz w estchnął.

—  Jam  tu przypadkiem  się dostał —  

m ów ił stary, —  przyw iozłem kam ienie, 

a poznałem now y św iat i ludzi. To nad  

w szystko droższe.

—  M yślicie tu zabaw ić? —  zapytał 

Janusz.

—  N ie w iem spoglądając nań tyl­

ko rzekł stary. —  G zas jakiś zapew ne, 

jak długo, nie wiem

W czasie uryw anej rozm ow y parę  

razy przez pół otw arte drzw i ukazała 

się głów ka niecierpliw ej i ciekaw ej 

Frydy; m oże to w płynęło na pow strzy ­

m anie starego od w ynurzeń i pow rót 

do córki przyśpieszyło.

Janusz siadł, by m óc patrzeć na nią  

i słuchać szczebiotania o podróży i K ra­

kow ie. Zapom niał naw et, że nań tam  

m ógł stryj oczekiw ać i że m u się będzie  

m usiał tłum aczyć. H ennichen w idocznie*  

zatrzym ać go pragnął i znow u do sw ej 

obojętnej w esołości pow rócił. G dy  

zm ierzchło, zapalono św iatło i podano  

w ieczerzę, która W ittenbergę przypom ­

niała. W czasie przygotow ań do niej 

Janusz m iał zręczność na chw ilę pra­

w ie sam zostać z Frydą. O bejrzaw szy  

się dokoła, dziew czę prędko dobyło na  

sznurku zaw ieszony sygnet w ojew odzi- 

ca i pokazaw szy m u go, schow ało szyb­

ko pod suknię. Janusz też zręcznie roz­

piął żupan, żeby pierścieniem , który go  

nie opuszczał, błysnąć przed jej oczym a.

B yło to przypom nieniem przysiąg  

w zajem nych.

N ieproszona Fry  da siadła potem  

i zanuciła cicho pieśń o słow iku, tę  

ostatnią, którą się pożegnali.

Janusz był poruszony i na chw ilę  

o w szystkich sw ych zapom niał niedo ­

lach: o tem , co urzecierpiał i co m iał do  

zwalczania. (C. d. n.).
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„D o raźn e '* * * * * * * * * * * 1 * * o * * * * * * * w g ad an ie n a  P o m o rzu . —  N ie ­

m ieck i p ro g ram w sch o d n i (O stp ro - 

g ram m ). —  O lb rzy m ie ś ro d k i p ien iężn e .

C o s ię d z ie je w  k w a te rze  sz tab u  B e-B e?  
N a to n ie u m ie ją n ie jed n o k ro tn ie o d p o ­
w ied zieć n aw e t w y so k ie , o p łacan e sza rże
b eb ech o w e a n ad rab ia jąc m in ą ta jem n i­
czo śc i w k aw ia rn iach , re s tau rac jach i n a
„o fic ja ln y ch 4 4 zeb ran iach , łam ią so b ie g ło ­
w ę co o d p o w ied z ieć c iek aw sk im , k tó rzy  
co raz n a tarczy w ie j d rw ią z p an ó w in ­
s tru k to ró w , sek re ta rzy , o jcó w  ch rze stn y ch ,
p e łn o m o cn ik ó w i t. d . C h cąc u ła tw ić  
o rjen tac ję ty m  p an o m  w  te ren ie zacy tu je ­
m y w iad o m o ści n a ten tem a t, jak ie za ­
m ieśc ił „R o b o tn ik 4 4 (n r . 1 2 1 z d . 3 0 . 4 . b r.) :

—  „S p o łeczeń s tw o m ało w ie o s to su n ­
k ach w ew n ę trzn y ch  w  o b o z ie „san ac ji m o ­
ra ln e j 4 4, p o n iew aż o b ó z ten  s to i b a rd zo  d a ­
lek o o d m aso w y ch -ru ch ó w sp o łeczn y ch ,
zam k n ię ty  je s t w  c ia sn y ch  ram k ach  szczu ­
p ły ch „m afij 4 4 , „k lik 4^ „g ru p 4, p a rty jek
ty p u „k an ap o w eg o 4 4. ’ ,r

W arto w ięc o d czasu d o czasu p o d ać
n ieco w iad o m o śc i, b o ć p rzec ie ch o d z i
o s fe ry , rząd zące d z is ia j P o lsk ą , p o n o szą ­
ce ca łą o d p o w ied z ia ln o ść za je j lo sy , p a ­
k u jące ją z zap a łem , g o d n y m  lep sze j sp ra ­
w y , w  co raz g łęb szy „ś lep y zau łek 4 4.

Jak że rzecz w y g ląd a w  ch w ili o b ecn e j?
K to k ie ru je B e-B e?

P . S ław ek o d szed ł n a s tan o w isk o p re ­
zesa R ad y M in is tró w . K ie ro w n ik iem  fak ­
ty czn y m  ' zo s ta ł p . K az im ie rz Ś w ita lsk i,  
cz ło w iek o p sy ch o lo g ji d ro b n eg o d z ia łacza
p a rty jn eg o , o w ian y w ia rą n ieco k o m iczn ą
w cu d o tw ó rczą m o c tak ich p rze jaw ó w  
en e rg ji, jak „s iln a ręk a 4 ’ p o licy jn a , jak  
p raw ieczn e h as ło ro sy jsk ie : „m ilczeć i n ie  
ro zu m o w ać ! 4 4 i t. p .

P . Ś w ita lsk i n o s i ty tu ł „p reze sa O rg a ­
n izac ji 4 4 , p o d leg a m u w łaśc iw ie ca ły B lo k  
B ezp a rty jn y i „p a rlam en ta rn y 4 4 . P Ś w :--  
ta 'sk i ro zp o rząd za d u żem i fu n d u szam i,  
o b jeżd ża k ra j w ag o n am i '5y p ia ln em i, sp o ­
ty k an y n i d w o rcach p rzez g ię tk ich  w  k a ’’- 
k u p p . w o jew o d ó w  i s ta ro s tó w . —  w  za  
sad z ie zm ierza d o teg o , b y u czy n ić z B e- 
B e n o w ą , jed n o lic ie zo rg an izo w an ą p a rtję  
p o lity czn ą , p rze tw a rza jąc w  ten  sp o só b d o  
g ru n tu d o ty ch czaso w y ch a rak te r B e-B e , 
jak o lu źn eg o zesp o łu lu d z i o ro zm a ity ch  
p rzek o n an iach i ro zm a ity ch tem p e ram en ­
ta ch .

K to s tan o w i o p o zy c ję w B e-B e?

Z a św iad o m ą i jak o tak o o d w ażn ie jszą  
g ru p ę o p o zy cy jn ą w  ło n ie o b o zu „san a ­
cy jn eg o 4 4 m o żn a u zn ać w łaśc iw ie ty lk o  
tak zw . Z jed n o czen ie P racy M ias t i W si;  
g ru p a ta w y d a je ty g o d n ik „P rze ło m 4 4 ; 
trzo n je j —  to w y ch o w an k o w ie p rzed w o ­
jen n e j k o n sp iracy jn e j o rg an izac ji n iep o d ­

R eze rw y k ru szco w e - w alu to w e B an k u  
P o lsk ieg o w y k azu ją o d sze reg u m ies ięcy  
zn aczn y sp ad ek . O d k o ń ca g ru d n ia u b . 
r . d o 2 0 4 . zm n ie jszy ły s ię m ian o w ic ie  
o 2 1 m iłjo n ó w  z ł., p rzy czem u b y tek ten  
o d n o s i s ię w y łączn ie d o zap asu o b cy ch  
w alu t, g d y n a to m ias t zap as z ło ta n ie  
u leg ł zm ian ie .

—  „Je ś li zw aży m y —  zazn acza „N o ­
w y D zien n ik 4 4 —  że z k o ń cem  g ru d n ia  
u b . r . zap as ty ch w alu t w y n o sił 5 2 6 m i-  
I jo n ó w , zaś w ed łu g o g ło szo n e g o w łaśn ie  
w y k azu B an k u P o lsk ieg o w y n o sił o n 2 0  
k w ie tn ia b r. 4 0 3 m iljo n y , to u b y tek ten , 
s tan o w iący p rze sz ło 2 0 p ro cen t i to w  
o k re s ie za led w ie 4 m ies ięcy , u zn ać  
n a leży za o b jaw  zn am ien n y  i g o d n y  
b aczn ie jsze j u w ag i.

W y tłu m aczen ie  ' teg o z jaw isk a zn a j-  
d u iem y w w y co fan iu p rzez zag ra -

N ied aw n o  rząd  n iem ieck i p o s tan o w ił 

p rzy s tąp ić d o b u d o w y p an ce rn ik a „B “ , 

k tó ry — jak  to w B erlin ie o tw arc ie  
s tw ierd za ją  —  m a b y ć d a lszem  w zm o c ­

n ien iem  f lo ty n iem ieck ie j n a B ałty k u  

p rzec iw P o lsce (p a trz : „B eri. 

T ag eb l." n r. 2 0 2 z d n . 3 0 . 4 . rb .) . O p ró cz  

ty ch  zb ro jeń  n a  m o rzu  i ląd z ie  p ro w ad zi  

s ię  w  N iem czech szero k o  zak ro jo n ą  p ra -  i 

cę „p o k o jo w ą 1 1 , k tó ra je s t b o d a j g ro ź -!  
n ie jsza  i n ieb ezp ieczn ie jsza , n iż b u d o w a  ' 

f lo ty  i tw ie rd z .
Ju ż p rez . ’H in d en b u rg zap o w ied z ia ł,!  

że rząd n iem ieck i, zaw ie ra jąc z P o lsk ą  

trak ta t h an d lo w y  i p o d p isu jąc u k ład y  

lik w id acy jn e zam ierza w y stąp ić z w ie l­

k im  „p ro g ram em  w sch o d n im 1’ . O b ecn ie  [ 

to p rzy rzeczen ie p rezy d en ta R zeszy zo - i 
s ta ło u rzeczy w is tn io n e . R ząd k an c le rza  

B riin in g a o p raco w a ł ju ż o lb rzy m i p ro - ' 

g ram  „p o m o cy d la w sch o d u ’ 4 •n iem iec- ' 
k ieg o . M a o n o b jąć n ie ty lk o P ru sy  I 

W sch o d n ie , a le tak że P ru sy Z ach o d n ie , 

P o m eran ję , G ó rn y i D o ln y Ś lą sk o raz  

częśc i B ran d en b u rg ji i M ek lem b u rg ji  

Jed n em  s ło w em  —  ca ły w sch ó d n a  p o ­

g ran iczu  p o lsk o -n iem ieck iem  b ęd z ie o d ­

tąd  w  w y ższy m  je szcze s to p n iu , n iż d o ­

ty ch czas u p rzy w ile jo w an em „o czk iem  

w  g ło w ie 4 4 rząd u i sp o łeczeń s tw a n ie ­

m ieck ieg o .
N o w o ro zsze rzo n y „O stp ro g ram m "  

u k ład a  s ię  z jed n ej u s taw y  o g ó ln e j i sze ­

śc iu szczeg ó ło w y ch . O to treść ty ch

u s taw :
1  .) S k a rb p ań s tw a p rze jm u je g w a ­

ran cję  w  w y so k o śc i  2 0 0  m iłjo n ó w  m arek  

ce lem  zam ian y  k ró tk o te rm in o w y ch  k re ­

d y tó w  w  ro ln ic tw ie  n a  d łu g o te rm in o w e ;  
o p ró cz teg o d łu g i o sad n ik ó w  ro ln y ch  

p rzem ien i s ię n a d łu g i h ip o teczn e , k tó ­

re b ęd ą o p ro cen to w an e ty lk o n a 4 p ro ­

cen t (w  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  4  i p ó ł 

p ro cen t) ro czn ie .
2  .) O b n iża s ię d o  p  o  ł o  w  y  w szy s tk ie  

b ezp o śred n ie p o d a tk i o raz o p ła ty n a  

rzecz zaw o d o w y ch o rg an izacy j ro ln i­

czy ch ; p o n ad to o b n iży s ię s taw k i p rze ­

w o zo w e n a  k o le jach w sch o d n ich ; rząd  

n ie b ęd z ie te ż n ac isk a ł, b y ro ln ic tw o  

w sch o d n ie p łac iło p o d a tek d o ch o d o w y .

3  .) K red y to w a  p o m o c w ie lk im  g o sp o ­
d a rs tw o m  ro ln y m  ce lem ich p o d trzy ­

m an ia —  b ęd z ie tak  tan ia , że d łu g o ter ­

m in o w e k red y ty  b ęd ą  u d z ie lan e n a  w a ­

ru n k ach n a jk o rzy stn ie jszy ch (n a jw y że j 

7  p ro cen t ro czn ie ). R o zd z ia łem  ty ch  k re ­

d y tó w  m ają s ię za jąć m ie jsco w e k o m i­

te ty o b y w a te lsk ie .

4  .) R ząd o trzy m a u p o w ażn ien ie w y ­

b u d o w an ia ń a k o sz t p ań s tw a ro zg a łę ­

z io n e j s iec i d ró g  b ity ch  i w o d n y ch  (k a ­

n a łó w ).
5  .) R ząd zo b o w iązu je  s ię w y b u d o w ać  

n a  p o g ran iczu  p o lsk o  - n iem ieck iem  n o ­

w e k o le je że lazn e i p rzezn acza n a to  

1 3 0 m iłjo n ó w  m arek .

6  .) U staw a szó s ta w y jaśn ia , z jak ich  

ź ró d e ł rząd b ęd z ie czerp a ł ś ro d k i p ie ­

n iężn e  n a  p o k ry c ie  ty ch  o lb rzy m ich  w y ­

d a tk ó w  „p ro g ram o w y ch 4 4 , k tó re w y n io ­

są  o k rąg ło  1 m ilja rd m arek  (czy li 2  m i-  

I ja rd y 1 2 0 m iłjo n ó w  z ło ty ch !) .

T ak  s ię p rzed staw ia w  g łó w n y ch za ­

ry sach n o w y , w zm o cn io n y „p ro g ram  

w sch o d n i 4 4, o p raco w an y  w  B erlin ie . Je st  

to  p raca  zak ro jo n a  szero k o  i w  w ie lk ich  
ro zm ia rach . N ad je j w y k o n an iem  b ę ­

d z ie czu w a ł o so b n y „k o m isa rz w sch o d ­

n i 4 4, w y p o sażo n y w p e łn o m o cn ic tw a  

i w ład zę .
N ajw ięce j sk o rzy s ta z teg o „p ro g ra ­

m u 4 4 ro ln ic tw o p ru sk ie , le cz p o k aźn e  

k o rzy śc i i u lg i p rzew id z ian e są  ró w n ież  

d la p rzem y słu , rzem io sła i k u p iec tw a . 

Jeże li zw aży m y , że ten „p ro g ram 4 4 zo ­

s ta ł o p raco w an y ró w n o cześn ie z p o d p i-  

sy w an iem  p o lsk o -n iem ieck ieg o  trak ta tu  

h an d lo w eg o , to z ro zu m iem y , że je st to  

m o b iliz acy jn e g ro m ad zen ie g o sp o d a r­

czy ch s ił n iem ieck ich ce lem rzu cen ia  

ich n a P o lsk ę .
Z w o ln io n e z c ięża ró w  p o d a tk o w y ch , 

u zb ro jo n e w  p o tężn e k red y ty , ro zp o rzą ­

d za jące n o w em i d ro g am i (k an a łam i 
i k o le jam i że lazn em i) i p rzy g o to w an e  

d o sk o k u g o sp o d a rs tw o n iem ieck ie ~  

b ęd zie zd o ln e w y rząd z ić n am w ie le  

szk ó d , a m o że n aw e t p o k u s i s ię o k o ­
le jn e o p an o w y w an ie p o szczeg ó ln y ch  

w arsz ta tó w  p racy .
Jak ież p rzec iw d z ia łan ie p rzy g o to w a ­

n o  z p o lsk ie ! s tro n y ? O d k ilk u  m ie -

s ięcy ró żn i d z ien n ik arze i d o s to jn icy  

san acy jn i m ó w ią  b a rd zo  w ie le  o  „d o raź ­

n y m  p ro g ram ie p o m o rsk im 4 4, le cz d o ­

ty ch czas je s t to ty lk o „d o raźn e g ad a ­

n ie 4 4 . B y ło b y b a rd zo ź le , g d y b y zag ro ­

żo n e in te re sy g o sp o d arcze P o m o rza  

i p ań s tw a m ia ły o trzy m ać p o m o c ty l­

k o w  p o s tac i o w eg o „d o raźn eg o g ad a -

są s iad em .n ia 4 4 . T u  trz eb a  czeg o ś w ięce j.

Otwarcie wystawy w Antwerpii.
2 6 IV . o tw arta zo s ta ła w  A n tw erp ji w y staw a z rac ji 1 0 0 -lec ia n iep o d leg ło śc i; 

w  u ro czy s to śc i b ra ła u d z ia ł b e lg ijsk a p a ra k ró lew sk a .

Za kulisami Be-Be.
Co się dzieje na tern podwórku?

Koniunktury gospodarcze
Zmniejszenie się rezerw walut.

O lb rzy m ie zam ie rzen ia n iem ieck ie ,  

p rzy g o to w an e g o sp o d a rczo , p ien ięż ­

n ie i u s taw o d aw czo — są czem ś  

w ięce j, n iż  „g ad an iem 4 4 , d la teg o  je s t rze ­

czą k o n ieczn ą p rzy s tąp ią w reszc ie d o  

ro zu m n e j, p o w ażn ej i sk u teczn e j p ra ­

cy , je że li n ie ch cem y u lec w  zb liż a ją ­

ce j s ię w alce z n aszy m  „p o k o jo w y m "

leg ło śc io w e j, zn an e j p o d n azw ą „O rg an i­
zac ji M ło d z ieży N aro d o w e j 4 4 .

O . M . N . d z ia ła ła w sw o im czas ie n a  
g ru n c ie m ło d z ieży ak ad em ick ie j i m ło ­
d z ieży szk o ln e j; p o s iad a ła sp raw n ą s tru k ­
tu rę o rg an izacy jn ą , zb u d o w an ą n a w zó r 
„m aso ń sk i 4 4 ze „szczeb lam i w ta jem n icze -  
n ia ‘ ‘ i t. d .; lu d z ie zg ra li s ię z so b ą , za ­
p rzy jaźn ili i zach o w a li łą czn o ść i p o o p u ­
szczen iu sa l u n iw ersy teck ich .

N a cze le s to ją p p . L ech n ick i, S ro ck i, 
w sp o m ag an i p rzez g ro n o p rzy jac ió ł p . 
K ie rzk o w sk ieg o , u su n ię teg o p rzed k ilk u ­
n as to m a m iesiącam i ó d fu n k c ji k ie ro w n i­
czy ch w  Z w iązk u S trze leck im  za ... zb y t­
n ią sam o d z ie ln o ść .

„Z jed n o czen ie 4 4 p o zw a la so b ie n ie raz n a  
o s tre s ło w a k ry ty k i p o d ad re sem  k ie ro w ­
n ic tw a B e-B e i n aw e t n a p ew n e zas trze ­
żen ia p o d ad re sem  p o lity k i p . m arsz . P ił­
su d sk ieg o , to o s ta tn ie z re sz tą w fo rm ach  
b a rd zo a b a rd zo ... d e lik a tn y ch . C ó ż ro ­
b ić? N iep o d o b n a w y m ag ać zb y t w ie le o d  
n a jp rzy zw o itszeg o ch o ćb y „san a fo ra 4 4 !

P artja P racy zam arła zu p e łn ie . L u d z ie  
p o w ażn i, jak p ro f. K rzy żan o w sk i, u su n ę li  
s ię n a u b o cze ; p . K o śc ia łk o w sk i o d d a ł s ię  
ro ln ic tw u i h o d o w li ry b w fo lw a rk u p o d  
B ezd an am i; re sz ta k ręc i n o sem , c ich u tk o  
b iad a , ję czy , ro zk ład a ręce i... w y w o łu je  
n a o b licza u śm iech ro zk o szn y w ch w ili, 
g d y sp o czn ie n a k tó ry m ś ła sk aw e o k o  
u s to su n k o w an eg o „p u łk o w n ik a 4 4 .,

N . P . R . „ lew ica 4 4, B . B . S . —  to , n a tu ­
ra ln ie , ty lk o ag en tu ry , trak to w an e zg ó ry , 
n ieco p o g a rd liw ie , z to n em  w y ższo śc i.

N o , a k o n se rw a ty śc i?
C i p rzeży w a ją s tan d ep re sji.
K to , jak k to , a le k o n se rw aty śc i w y jd ą  

z o k re su „p o m a jo w eg o 4 4 ró w n ie śm ie szn i, 
ró w n ie o sk u b an i ze w sze lk ie j p o w ag i, jak  
w y sz li p rzed d w u n as to m a la ty z o k re su  
n a iw n eg o , d z iec in n eg o „a  k  t  y  w  i z  m  u 4 4 , 
u p raw ian eg o z tak im zap a łem je szcze  
w  p aźd z ie rn ik u 1 9 1 8 r .

N ik t ich ża ło w ać n ie b ęd z ie , b o —  d o ^  
p raw d y —  zas łu ży li n a to , b y zn ik n ę li  
g ru n to w n ie z p o w ie rzch n i p o lsk ieg o ży c ia  
p o lity czn eg o , zas łu ży li i w łasn ą a ro g an ­
c ją i ca łk o w ity m  b rak iem  jak ieg o k o lw iek  
p o czu c ia o d p o w ied z ia ln o śc i.

D zisia j w  k o łach k o n se rw a ty w n y ch d u ­
żą p o p u la rn o śc ią s ię c ie szy ak c ja p . 
D z iaczk o w sk ieg o , red ak to ra o p o zy cy jn eg o  
ty g o d n ik a „N a D o b ie 4 4 .

O „L id ze M o carstw o w e j 4* — ■ o rg an izac ji  
s ta ru szk ó w  w  k ró tk ich sp o d en k ach i h i­
s te ry czn y ch s ta ry ch p an ien , —  i o b iu ro ­
k rac ji —  n as tęp n y m razem , je że li P an  
R ed ak to r p o zw o li.* 4 —

Przewóz węgla.
n icę k red y tó w  to w aro w y ch , u d z ie lo ­
n y ch P o lsce i w  n ieu d z ie lan iu n am  k re ­
d y tó w f in an so w y ch . P rzy k reg o teg o  
fak tu n ie m o żem y so b ie w y jaśn ić jed y ­
n ie is tn ien iem  u  n as k ry zy su g o sp o d a r­
czeg o , g d y ż w y sta rczy rzu c ić o k iem  n a  
b ilan se in n y ch b an k ó w em isy jn y ch w  
k ra jach o g a rn ię ty ch ró w n ież k ry zy sem , 
b y s tw ie rd z ić , że tam  n ie zach o d z i n ic  
p o d o b n eg o , jak u n as , g d y ż zap asy  
k ru szco w o - w alu to w e ty ch b an k ó w  n ie  
u leg ły n ao g ó ł zm n ie jszen iu , a n aw e t w  
w ie lu w y p ad k ach s ię zwiększy- 

iy “ - —
O to jed en o d c in ek —  a te raz d ru g i.
W ed łu g o b liczeń p ro w izo ry czn y ch za ­

rząd u n aszy ch k o le i, w zm ó g ł s ię n ieco w  
m arcu b r. ru ch o so b o w y , o raz to w aro w y . 
K o le je b o w iem  p rzew io z ły w  m arcu o k o ło  
1 2 J2 6 8 .5 5 9 p o d ró żn y ch , czad i o 1 0 J p ro c . 
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w ięce j, n iż w lu ty m . T o w aró w  zaś p rze ­
w io z ły 5 .6 6 4 .9 9 6 to n n , co w s to su n k u d o  
lu teg o s tan o w i w zro s t ru ch u o 1 1 p ro c .

P o d k re ś lić n a to m iast trz eb a sp ad ek  
n a ład u n k ó w w ęg la , co s to i w zw iązk u  
p rzed ew szy stk iem z red u k c ją zam ó w ień  
w ęg la p rzez p rzem y sł w sk u tek p rzed łu ża ­
ją ceg o s ię k ry zy su . P o n ad to n a d a lszy  
sp ad ek p rzew o zu w ęg la w p ły n ą ł ró w n ież  
fak t, że w y sy łk a w ęg la o p a lo w eg o zm n ie j­
szy ła  s ię d o m in im u m  z u w ag i n a c iep łą  
p o rę i n ag ro m ad zo n e je szcze w  ro k u u b ie ­
g ły m . d o s ta teczn e zap asy w ęg la .

Zwycięstwa posła 
Dobrzańskiego.

Kolbuszowa dała mu odprawę.
W szak p am ię tam y je szcze n azw isk o p o ­

s ła B e-B e D o b rzań sk ieg o . W szak to ten  
„b o h a te r 4 4, k tó ry w  sp o só b p rak ty k o w an y  
u rzez im ie szk ó w  n ap ad ł z ty łu n a p o s ła  
R y b a rsk ieg o i u d e rzy ł g o w  g ło w ę .

D ziś ju ż w szy scy w ied zą k im  je st p o ­
se ł D o b rzań sk i i p rzy k ażd e j o w ac ji 
p rzy jm u ją  g o tak jak  n a to o n i jeg o p a r ­
tja zasłu g u je .

I tak czy tam y w  „P iaśc ie 4 4 , że d n ia 1 3 . 
k w ie tn ia b r. o d b y ł s ię w K o lb u szo w e j 
w iec , n a k tó ry w y jech a ł w y m ien io n y p o ­
se ł:

— „Z ap ro szen ia n a w iec — p isze  
„P ia st 4 4 —  w y sła ło s ta ro stw o w k o p e rtach  
u rzęd o w y ch w ó jto m  n a ręce z p o lecen iem  
sp ro w ad zen ia lu d z i. Z jech a ło i 2 fu ry  

. „S trze lca 4 4 z S o k o ło w a z p . D o sty ch em , 
b u rm istrzem S o k o ło w a , k tó ry p rzew o d n i­
czy ł w ieco w i.

C h ło p i ch c ie li o d razu w szy stk o w y czu -  
c ić , jed n ak d z ięk i p e rsw az jo m  sek re ta rza  
g m in n eg o M y ty ch a z W ery n i, p o zw o lo n o  
m ó w ić p o s ło w i. P rzem ó w ien ie to b y ło  
b a rd zo s łab e i co ch w ila w ro g iem i o k rzy ­
k am i ch ło p ó w p rze ry w an e . P o re fe rac ie  
p o sła zab ra ł g ło s M y ty ch i w d łu ższem  
rzeczo w em p rzem ó w ien iu zu p e łn ie p o b ił 
san ac ję i p o s ła tak , że ju ż w ięce j n ie p rze ­
m aw ia ł an i o n , an i jeg o o b ro ń cy , a zeb ra ­
n i n a w n io sek M y ty ch a u ch w a lili w o tu m  
tu m n ieu fn o śc i i ca łem u B e-B e , 
i w y raz ili m u p o g a rd ę  za p o b ic ie p o s ła  
R y b a rsk ieg o .

A w an tu ru jący ch s ię s trze lcó w i p o s ła  
ch ło p i o s ta teczn ie w y rzu c ili z sa li 4 4 . —

A  p ęd zić „m a jk e fró w 4 n a  cz te ry w ia try  
—  p ęd z ić tę za razę i w y k ad zać za n ią  
k ażd y k ą t.

Bebechy.
C zy w iesz cz ło w iek u , sk $ d B eb ech  

p o ch o d zi?  

P o zn ać to  b liże j w cale n ie zaszk o d z i! 

B eb ech , to  b eb ech , d n o o k a b ez
w zro k u . 

Jak  p s iak  s ię śc ie le p rzy d z iad o w sk im  
b o k u .  

N a to , co „b rzy d k ie 4 4 m ó w i, że m u  
p ach n ie , 

G d z ie je s t k o ry tk o  p e łn e , tęd y  m ach n ie , 

B ić g o p o k a rk u , p iszczy , le cz je ść
b ęd zie !

Z o b aczy  u rząd , za raz tam  u s ięd z ie !

B o k ażd y u rząd lic zy w łasn y m
cech em , 

Id z ie tam  śm ia ło , w raca  z p e łn y m  
m iech em .

Jed en d ru g iem u szcze rze d o p o m ag a,  

Z  R o sji tu  d o  n as p rzy b y ła ta  p lag a .
(Ż ó łta M u ch a ).

Na zawody jeździeckie 
do Rzymu.

N a k o n k u rsy h ip p iczn e d o R zy m u w y »  
je żd ża ją z N ice i r tm . K ró lik iew icz z  k o ń ­
m i D ream  i M ilo rd o raz ro tm is trz S k n -  
p iń sk i z k o ń m i P ro m ień  i N arcy z . Z  W ar­
szaw y d o d a tk o w o w y jad ą p o r. R o jcew icz  
n a T h e H o o p  i B leck b o y  o raz p o r. K u lesza  
n a k o n iach O la f i Jacq u es .

Motocykl na dworcu 
kolei podziemne].

B erlin , 1 . 5 . (R ad jo ).

D zisia j ran o  ro b o tn ik M u elle r jad ąc  

n a m o to cy k lu  w jech a ł n a sch o d y p ro ­

w ad zące d o s tac ji k o le i p o d z iem n e j.

M o to cy k lis ta zab ił s ię n a m ie jscu  

a sp ad ający m o to cy k l zab ił je szcze  

sch o d zącą p o sch o d ach k s iążk o w ą  

B u sch o w . D w ie in n e o so b y zo s ta ły  po­

ran io n e .

Śmierć nadchodzi często 
znienacka...

i W arszaw a, 3 0 . 4 .
D ziś w  p o łu d n ie w sk u tek s iln e j w ich u ­

ry , sza le jące j w  W arszaw ie w y d arzy ł s ię  
w  O g ro d iz ie S ask im trag iczn y w y p ad ek . 

W  p o b liżu g ro b u N iezn an eg o Ż o łn ie rza  
w ich u ra ze rw a ła w ie lk i k o n a r ze s tu le t­
n ieg o k asz tan a i rzu c iła g o n a ław k ę, n a  
k tó re j s ied z ia ła 4 0 -le tn ia H alin a K rau se . 
U p ad a jący k o n a r ran ił śm ie rte ln ie K „  
k tó ra zm arła p rzed w ieczo rem w szp i­

ta lu .

Czy zapisałeś się na członka 
wspierającego Komitetu Floty 
Narodowej? Wkładka 1 złoty, 
rocznie* Konto P. K. O»
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Rozważania o dniu 3 Maja.
K o n s t y t u c j ę  3  M a j a  P o l a c y  u d o w o ­

d n i l i ,  ż e  z  p o ś r ó d  n i c h  i  p r z e z  n i c h  s a - QPONMLKJIHGFEDCBA 

i n y c f c  p o d d ź w i g n i ę c i e  o j c z y z n y  n a s t ą ­

p i ć  m o g ł o .

P rz e s ta rz a łe fo rm y s e jm o w a n ia ,  

s z c z e g ó ln ie  z w y c z a je m  u ta r te  „ l ib e ru m  

v e to “ , b y ło  g łó w n ą , p rz y c z y n ą , ż e  p rz e d  

o g ło sz e n ie m K o n s ty tu c ji M a jo w e j , 

d a w n a P o ls k a p o z b a w io n ą , b y ła r z ą .d u  

i p a n o w a ł b e z rz ą ,d  i a n a rc h ja , k tó re j  

z l ik w id o w a n ie b y ło u n ie m o ż liw io n e , 

d z ię k i w trą c e n iu s ię p a ń s tw o ś c ie n ­

n y c h n a m  w ro g o u s p o s o b io n y c h , d o  

w e w n ę trz n y c h s p ra w p o ls k ic h . P a ń ­

s tw a  te , n ie  c h c ia ły  d o p u ś c ić  d o  u m o c ­

n ie n ia r z ą d ó  v w  P o ls c e , g d y ż u p a try ­

w a ły w  te rn n ie m o ż liw o ś ć p rz e p ro w a ­

d z e n ia s w y c h  z a m ia ró w , k tó re  z d ą ż a ły  

d o ro z b io ró w . S ła b a  fo rm a  r z ą d ó w  w  

P o ls c e , b y ła p ó ź n ie j ty m  „ c a łk o w ity m  

ro z k ła d e m w e w n ę trz n y m p a ń s tw a 1 ' ,  

c z e m  m o ty w o w a n o t r a k ta ty ro z b io ro ­

w e . U z d ro w ie n ie  s to s u n k ó w  w  p a ń s tw ie  

m ó g ł  s i ę  s p r z e c i w i ć  j e d e n  c z ł o w i e k ,  to  

te ż  n ie  t ru d n o b y ło w ro g o m  n a s z y m  

z n a le ź ć  ta k ie g o , k tó ry b y z a c e n ę m a r ­

n e j c z ę s to  ła p ó w k i, ś w ia d o m ie  p o m a g a ł  

w  p ro w a d z e n iu  p a ń s tw a  d o  o s ta te c z n e j  

z a g ła d y . T e n  j e d e n  c z ł o w i e k ,  j a k i m ­

k o l w i e k  o n  b y ł ,  z a w s z e  m i a ł  p e w n o ś ć ,  

t e  z a n i m  s t o i  s i ł a  z b r o j n a ,  k t ó r a  d a j e  

j e m u  g w a r a n c j ę , ż e  s w o j e  p r z e p r o ­

w a d z i ,  m i m o  ż e  s t a j e  p r z e c i w  z d e c y d o ­

w a n e j  w o l i  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a !  T a k  

p o n u ry m  je s t o b ra z p o ls k ie j r z e c z y w i­

s to śc i w  p rz e d e d n iu  o g ło s z e n ie  K o n s ty ­

tu c j i 3 M a ja . Z je d n e j s tro n y s z la ­

c h e tn e d ą ż e n ia n a ro d u , —  z d ru g ie j  

s ta ją c a  p rz e c iw  n ie j p rz e m o c  o b c a .

Z  te j n ie z m ie rn ie c ię ż k ie j s y tu a c j i  

z d a w a li s o b ie s p ra w ę w ie lc y tw ó rc y  

K o n s ty tu c j i.  W ie d z ie l i, ż e  c h o ć  c a ły  n a ­

ró d  m a ją z a s o b ą , t ru d n o  b ę d z ie p rz e ­

p ro w a d z ić  k o n ie c z n e  r e fo rm y . T y c h  l u ­

d z i  s z l a c h e t n y c h ,  k tó ry c h p rz e d s ta w i  

c ie l i m a m y  w  tw ó rc a c h  k o n s ty tu c j i w  

n a ro d z ie b y ło  p e łn o . Z a c z ę to  w ię c  p ra ­

c o w a ć w  c ic h o ś c i , a b y w  c h w il i o d p o ­

w ie d n ie j , s to s u n k i o d ra z u u z d ro w ić .

W poszukiwaniu za grobem.
Tajemnice podziemi meczetu Nebi - Daniel.

J a k  w ia d o m o , H o rh a rd C a r te r o d ­

k ry ł g ro b y f a ra o n a i u c z y n ił n ie z w y ­

k le p o p u la rn y m  T u ta n k h a m e n a . O b e c ­

n ie  z a m ie rz a  C a r te r p rz y s tą p ić  d o  p ra c  

n a d w y d o b y c ie m g ro b u A le k s a n d ra  

W ie lk ie g o . Z w ło k i A le k s a n d ra s p o c z y ­

w a ją w  m a u z o le u m w  A le k s a n d r j i , a  

w ię c  w y d a w a ć b y  s ię  m o g ło , ż e o tw a r ­

c ie je g o  g ro b u  n ie  b ę d z ie ta k  t ru d n e ,  

a to l i o k a z a ły  s ię  m im o  w s z y s tk o b a r ­

d z o  w ie lk ie  t ru d n o ś c i.

' Z a b a ls a m o w a n e z w ło k i A le k sa n d ra  

p rz y o d z ia n e  z o s ta ły w  z ło ty p a n c e rz  

i  p o c h o w a n e  w  s z k la n e j t ru m n ie , k tó rą  

w ło ż o n o  d o  z ło te j . P to lo n ie u s z L a g u s , 

k tó ry z a rz ą d z a ł E g ip te m p o  ś m ie rc i  

A le k sa n d ra , c h c ia ł , p o c h o w a ć je g o  

z w ło k i w  A le k s a n d r j i , w ie rz ą c , ż e  p rz e z  

to  u ro ś n ie z n a c z e n ie ó w c z e s n e j s to l ic y  

E g ip tu . U rz ą d z e n ie  p o g rz e b u  i p o c h o d u  

z B a b ilo n u , g d z ie u m a rł A le k sa n d e r ,  

d o  A le k s a n d r j i , p o w ie rz o n o  A rid e u sz o -  

w i . P rz e z  d w a  la ta  b u d o w a n o  k o s z to w ­

Z kroniki ciekawostek.
biblioteka moskiewska ma być pod względem rozmiarów 
czwartą na świecie. - Wynalazek, umożliwiający widzenie roz­

mówcy przy telefonowaniu.
T a s s d o n o s i z M o s k w y , ż e m o s k ie w ­

s k a  „ B ib l jo te k a  L e n in a 1 1 je s t p o  b ib l jo -  
t e c e  „ B r i tis h  M u s e u m 1 1 , p a ry s k ie j i b e r ­
l iń s k ie j c z w a r tą  p o d  w z g lę d e m  ro z m ia ­
ró w  b ib l jo te k ą n a ś w ie c ie . L ic z y o n a  
5 .1 0 0 .0 0 0  to m ó w . W  u b ie g ły m  ro k u  k o ­
r z y s ta ło z n ie j z g ó rą 1 i p ó ł m iljo n a  
c z y te ln ik ó w . B ib l jo te k a p o s ia d a d w ie  
s a le d o  c z y ta n ia k s ią ż e k n a m ie jsc u ,  
je d n ą  s a lę z r ę k o p is a m i o ra z m u z e u m  
k s ią ż k i , l i te r a tu ry , s z tu k i g ra f ic z n e j e tc .  
P rz y b ib l jo te c e z o rg a n iz o w a n o d z ia ł  
w o js k o w y , l ic z ą c y 3 0 0 .0 0 0 to m ó w , o ra z  
d z ia ł w s c h o d n i, l ic z ą c y  1 5 0 .0 0 0 to m ó w .  
O trz y m u je o n a 1 .6 4 0 d z ie n n ik ó w , o ra z  
1 . 1 1 1  c z a s o p is m  z a g ra n ic z n y c h . R z ą d  
p rz e z n a c z y ł w  ty m  ro k u  k re d y t w  w y ­
s o k o ś c i 5 .6 0 0 .0 0 0  ru b l i n a  b u d o w ę  n o w e ­
g o  g m a c h u  b ib l io te c z n e g o . N o w y  g m a c h  
s to s o w n ie d o p ro je k tu z n a n e g o a rc h i­
te k ta  S z u k o , z a jm ie  p rz e s tr z e ń  7 ,1 h e k ­
ta ró w ,  n a  s k rz y ż o w a n iu  4 -c h  u lic  w  p o ­
b liż u  K re m la . W s z y s tk ie  s a le i p ra c o w ­
n ie  w  n o w y m  g m a c h u  b ę d ą m o g ły  p o ­

T w o rz o n o  to  c o  s ię n a z y w a  d z iś d o b r z e  

o b m y ś l ,  p l a n e m  d z i a ł .  S p rz y j . o k o lic z ­

n o ś ć  n a d a rz y ła  s ię  w  d n iu  3  m a ja  1 7 9 1 . 

W  d n iu  ty m  n a  je d n e j s e s ji , u c h w a lo n o  

w c z a s ie n ie o b e c n o ś c i w a rc h o łó w i  

s łu ż k ó w  n a s z y c h  w ro g ó w , K o n s ty tu c ję ,  

k tó rą  o f ic ja ln ie  n a z w a n o  „ U s ta w ą  R z ą ­

d o w ą 1 1 . K o n s t y t u c j a  t a  n a d a w a ł a  P o l ­

s c e  n a j l e p s z ą  f o r m ę  r z ą d u ,  j a k a  w  ó w ­

c z e s n y c h  w a r u n k a c h  b y ł a  m o ż l i w ą .  

Z n a la z ła o n a „ z ło ty ś ro d e k 1 1 m ię d z y  

s ta ro d a w n y m i in s ty tu c ja m i (u rz ą d z e ­

n ia m i) , a s k ra jn e m i d o k try n a m i - (h a  

s ła m i) , k tó re  g ło s i ła  w s p ó łc z e s n a  r e w o ­

lu c ja f r a n c u s k a . N i e  p r z e m o c ą  z a p r o ­

w a d z o n o  u  n a s  t ę  w i e l k ą  u s t a w ę , a l e  

p r z e k o n a n o  o g ó ł  n a r o d u  o  j e j  p o t r z e b i e ,  

n i e  w y d z i e r a n o  n i k o m u  p r a w  d a n y c h ,  

a l e  n a d a w a n o  j e  t y m ,  k t ó r z y  b y l i  i c h  

p o z b a w i e n i ,  n ie  z n iż a n o s ta n ó w w y ż ­

s z y c h , a le  z b l iż a n o k u ró w n o śc i s p o ­

łe c z n e j s ta n y  n iż s z e . S z la c h ta  p o z b a w i­

ła s ię s a m a , d o b ro w o ln ie s w y c h . p rz y ­

w ile jó w , g d y  p rz e k o n a ła s ię , ż e s ą  d la  

o jc z y z n y s z k o d liw e . P r z e n i k a  w i e l k ą  

k o n s t y t u c j ę  d u c h  s z l a c h e t n o ś c i  i  s p r a ­

w i e d l i w o ś c i .  C a ły  n a ró d  p rz y ją ł ją  te ż  

z w ie lk im  e n tu z ja z m e m , w  c a ły m  k ra ­

ju  o d b y w a ły  s ię  w ś ró d w ie lk ie g o z a ­

p a łu w s p a n ia łe  o b c h o d y  i d z ię k i c z y ­

n ią c e B o g u  u ro c z y s to ś c i .

P rz e p ro w a d z a n ie ty c h  r e fo rm , k tó re  

w p ra w d z ie w n e t z o s ta ły z n is z c z o n e  

p rz e z h a ń b ą  o k r y t y c h  i  k r w i ą  b r a t n i ą  

o c i e k ł y c h  T a r g o w i c z a n , p o z o s ta ło n a  

z a w s z e h is to ry c z n y m  i m o ra ln y m  p ro ­

te s te m p rz e c iw ro z b io ro m , p rz e c iw  

tw ie rd z e n io m , ja k o b y u p a d e k P o lsk i  

b y ł k o n ie c z n o ś c ią d z ie jo w ą . K o n s t y ­

t u c j a  t a  b y ł a  t y m  n i e z n i s z c z a l n y m  f u n ­

d a m e n t e m ,  n a  k t ó r y m  o p a r ł a  s i ę  n a s z a  

p i e ś ń  „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a * * ,  

k tó ra b y ła p ie ś n ią r z e c z y w is to ś c i , c o  

z n a la z ło  s w e p o tw ie rd z e n ie w z m a r ­

tw y c h w s ta n iu a r a c z e j p rz e b u d z e n iu  

z e s n u , p rz e m o c ą n a rz u c o n e j n ie w o li ,  

c z e g o  m y  s ię d o c z e k a l iś m y . K o n s ty tu ­

c ja M a jo w a b y ła p ie rw s z e m  o g n iw e m  

d o n io ś le js z y c h je s z c z e r e fo rm , k tó re  

n a s tą p i ły b y  n ie w ą tp l iw ie ,  g d y b y  n ie  z o ­

n y  w ó z , k tó ry m ia ł w ie ź ć s a rk o fa g  

A le k s a n d ra . P ra w n e p rz e z  6 m ie s ię c y  

t rw a ł k o n d u k t ż a ło b n y  z B a b ilo n u d o  

P a le s ty n y , . 's lz ie z w ło k i A le k s a n d ra  

p rz e ją ł P to le m e u s z . P o c h ó d  u d a ł s ię  d o  

M e m p h is , g d z ie z w ło k i z o s ta ły  p ro w i ­

z o ry c z n ie z ło ż o n e d o  g ro b ó w  k ró ló w  

e g ip s k ic h . P to le m e u s z z a rz ą d z i ł b u d o ­

w ę  m a u z o le u m  A le k s a n d ra , w  k tó re m  

p o te m  s p o c z ę ły  w  k ry s z ta ło w e j t ru m ­

n ie  je g o  z w ło k i. W  5 0 0  la t p ó ź n ie j o g lą  

d a ł te  z w ło k i J u l ju s z  C e z a r , a  p o te m  

A u g u s tu s i c e sa rz H a d rja n . Im p e ra to r  

S e w e ru s k a z a ł m a u z o le u m  z a m k n ą ć , a  

je g o  s y n  C a ra c a lla  z ło ż y ł n a  s a rk o fa g u  

s w e in s y g n ia  c e sa r sk ie . P o te m  z a p o m ­

n ia n o  o g ro b o w c u , k tó ry  u le g ł z u p e ł­

n e m u  z a p o m n ie n iu . D z iś n a w e t d o k ła d  

n ie n ie w ie d z ą , g d z ie to m a u z o le u m  

s ię z n a jd u je , p rz y p u sz c z a ją ty lk o ż e  

z n a jd u je s ię p o d  m e c z te m  N e b i D a n ie l  

w  s a m e m  ś ró d m ie ś c iu  A le k s a n d r j i.

m ie ś c ić je d n o c z e ś n ie 1 .7 3 0 o s ó b . T e c h ­
n ik a w y d a w a n ia i o d b ie ra n ia k s ią ż e k  
z o s ta n ie c a łk o w ic ie z m e c h a n iz o w a n a .  
W  n o w y m  g m a c h u  u rz ą d z o n y c h  b ę d z ie  
3 5 g a b in e tó w  p ra c y z p o s z c z e g ó ln y c h  
d z ie d z in  n a u k i,  s z tu k i , l i te r a tu ry  e tc .

♦ * *

W e d le  w ia d o m o ś c i z N o w e g o  J o rk u ,  
w  b iu ra c h „ A m e r ic a n T e le p h o n e a n d  
T e le g ra p h C o m p a n y 1 1 d e m o n s tro w a n o  
n a jn o w s z y w y n a la z e k te le w iz y jn y ,  
u m o ż liw ia ją c y o b u ro z m a w ia ją c y m  
p rz e z  te le fo n  s tro n o m  w id z ie ć s ię w z a ­
je m n ie . W y n a la z e k  te n  o trz y m a ł n a z w ę  
„ Ik o n o fo n u 1 1 . R o z m ia ry  p rz e s tr z e n i m ię ­
d z y  o b u  ro z m a w ia ją c e m i o s o b a m i n ie  
w y w ie ra ją  w p ły w u  n a  d o k ła d n o ś ć  t r a n s ­
m is j i . T w a rz o s o b y  m ó w ią c e j u k a z u je  
s ię n a m a ły m  s z k la n y m  e k ra n ie ro z ­
m ia ró w s to p y k w a d ra to w e j . D o k ła d ­
n o ś ć  o b ra z u  n ie p o z o s ta w ia n ic d o  ż y ­
c z e n ie

s ta ły  p rz e rw a n e g w a łte m ja k im  b y ł  

o s ta te c z n y  p o d z ia ł p a ń s tw a .

C z a rn y  i p o n u ry  o b ra z p o ls k ie j r z e ­

c z y w is to śc i p rz e d  o g ło sz e n ie m  K o n s ty ­

tu c j i —  i p rz y t łu m io n a n a p o re m  b e z ­

p ra w ia  z b a w ie n n o ś ć , i b la s k  ja k im  s ię  

o k ry l i w ie lc y tw ó rc y K o n s ty tu c j i , b ę ­

d z ie z a w s z e d la n a ro d u P o ls k ie g o  

s k a rb n ic ą  n a u k i i w s k a z ó w e k , j a k  m a ­

m y  b u d o w a ć  p r z y s z ł o ś ć ,  w  c z e m  u p a ­

t r y w a ć  z ł o  p r o w a d z ą c e  d o  u p a d k u .

D z iś w  d n iu  w ie lk ie g o ś w ię ta k o ­

r z y s ta jm y z te g o c e n n e g o  d o ś w ia d c z e ­

n ia  d z ie jo w e g o .

O jc z y z n a n a s z a z m a r tw y c h w s ta ła ,  

z a c z ę ła  b u d o w a ć  g m a c h  s w e j p a ń s tw o ­

w o ś c i n a  ru in a c h i z g l is z c z a c h . W ro ­

g ó w  w e w n ę t r z n y c h  i  z e w n ę t r z n y c h  b y ­

ł o  p e ł n o .  S y tu a c ja  b y ła n ie m n ie j g ro ź ­

n ą , n iż  w  p rz e d e d n iu o g ło s z e n ia K o n -  

s ty tu c j i 3 M a ja . A le m im o  te j c ię ż k ie j  

s y tu a c j i , z d o b y liś m y s ię n a  k o n s ty tu ­

c ję . M a  o n a  w a d y  i n a p ra w ić  ją  t r z e b a ,  

a l e  j e s t  f a k t e m ,  ż e  k o n s t y t u c j a  j a k ą  

o b e c n i e  m a m y ,  j e s t  t e r n ,  c o  n a j l e p s z e ­

g o  w  d a n y m  r a z i e  z r o b i ć  b y ł o  m o ż n a .  

K o n s ty tu c ja  n a s z a  je s t ty m  n a rz ę d z ie m  

k tó ry m  m o ż n a b y ło u le p s z a ć u rz ą d z e ­

n ia p a ń s tw a . I k ilk a la t b o ry k a l iś m y  

s ię  z  c ię ż k im  z a d a n ie m , i ju ż  b lis c y  b y ­

l iś m y  s i ln e g o u g ru n to w a n ia p o d s ta w  

n a s z e j m a c h in y p a ń s tw o w e j . N a s ta ła  

b o w ie m  s p rz y ja ją c a k o n ju n k tu ra , k tó ­

r e j o d p o w ie d n ie  w y k o rz y s ta n ie  ś w ie tn ą  

z a p e w n iła b y  n a m  p rz y s z ło ś ć . A le  i tu  

p o d o b n ie  ja k  T a rg o w ic z a n ie  z ja w il i s ię  

w ro g o w ie k o n s ty tu c j i , k t ó r z y  r ó w n i e ż  

p o p a r c i  p r z e m o c ą  o b c ą ,  k t ó r ą  w  d a n y m  

r a z i e  j e s t , m a s o n e r j a , p rz e s z k o d z i l i 

n o rm a ln e m u  ro z w o jo w i p a ń s tw a , i n ie  

p o z w o li l i n a m w y k o rz y s ta ć  o d p o w ie ­

d n ie j c h w il i ta k , ja k  n a le ż a ło . O b łu d n e  

i s z y d e rc z e s ą ic h  h a s ła , k tó re g ło s z ą  

p rz e p ro w a d z e n ie „ s a n a c j i 1 1 .

T w ó rc y  K o n s ty tu c j i 3  M a ja  p rz e p ro ­

w a d z il i p ra w d z iw ą  s a n a c ję , a le d z ię k i  

te m u , ż e  w y k r z e s a l i  z  d u s z y  n a r o d u  

w s z y s t k o  c o  n a j l e p s z e !  T o  je s t f a k te m  

h is to ry c z n y m , ja k ic h  w ie le je s t w  h i-  

s to r j i in n y c h  n a ro d ó w . N ig d z ie  ż a d n e ­

Znowu konfiskata 
„Gazety Wąbrzeskiej”.

W  k o n f is k a ta c h  i z a sk a rż a n iu n a ­

s z y c h  a r ty k u łó w  b e z p o p rz e d n ie j k o n ­

f is k a ty , z d a je s ię , ż e o s ią g n ę l iś m y  n a  

P o m o - rz u r e k o rd , , o i le o g ra n ic z y m y *  

r z ę c z tę c z a s o w o  t . z n . o d  c h w il i , g d y  

d e k re t  p ra so w y  „ n ie  o b o w ią z u je “ . W  ty m  

k ró tk im  c z a s ie n a m n o ż y ło  s ię  ty le  te g o ,  

ż e  d o  p o lic z e n ia  n ie  w y s ta rc z a ją  ju ż  p a l­

c e o d  je d n e j d ło n i .

D z iś , w e c z w a r te k , d o k o n a ła  p o lic ja  

n a  p o le c e n ie  p . p ro k u ra to ra  p rz y  s ą d z ie  

o k rę g o w y m  w  T o ru n iu  z a ję c ie  p o z o s ta ­

ły c h  n a m  je s z c z e  e g z e m p la rz y  o s ta tn ie ­

g o  n u m e ru  5 0  z d a tą  1 b m . T e n  n u m e r  

g a z e ty , ja k  w s z y s tk im  S z a n . C z y te ln i­

k o m  w ia d o m o , z a w ie ra ł , p ró c z k ro n ik i  

m ie js c o w e j i z a m ie js c o w e j,* w ia d o m o ś c i  

c e  p o li ty c z n y c h  z  o s ta tn ic h  d n i  i td . ta k ż e  

i a r ty k u ł A d o lfa N o w a c z y ń s k ie g o  p . t .  

„ S y lw e tk a d y k ta to ra 1 1 , k tó ry  je s t p rz e ­

d ru k ie m  z „ G a z e ty  W a rsz a w s k ie j 1 1 , o ra z

Niesamowita kawiarnia
w Berlinie. - „Kinnhakenholle" - nora, w któref rozdzielają 
kunsztowne razy w dolną szczęką. - Policja zamknęła spe­

lunkę.
B e r liń s k ie w ła d z e b e z p ie c z e ń s tw a  

z a m k n ę ły  p rz e d  n ie d a w n y m  c z a se m  k a ­
b a re t, n o s z ą c y  n a z w ę „ K u k a 1 1 . W  s p e ­
lu n c e  te j ż ą d n y  „ w ra ż e ń 1 1 tu ry s ta  m ó g ł  
n ie ty lk o  z a  d ro g ie  p ie n ią d z e p ić  k ie p ­
s k ie w in o , a le m ó g ł b y ć ś w ia d k ie m  
i a k to re m  b ija ty k , a w a n tu r i s z a n ta ż u . 
„ K ilk a 1 1 z w a ła  s ię in a c z e j „ K in n h a k e n -  
h ó lle 1 1 (n o rą , w  k tó re j ro z d z ie la ją k u n ­
s z to w n e  r a z y  w  d o ln ą  s z c z ę k ę ) .

M a ły te n  p iw n ic z n y lo k a l n ie g d y ś  
g ro m a d z i ł m ło d y  ś w ia t a r ty s ty c z n y  B e r ­
l in a . T u  ro d z i ły  s ię  s e n ty m e n ta ln e p io ­
s e n k i, tu  ja k o  n ie z n a n e  a r ty s tk i w y s tę ­
p o w a ły p ó ź n ie js z e g w ia z d y k a b a re tó w  
i f i lm u , tu  s n u to  s n y  o  w ie lk o ś c i i p o ­
tę d z e . P o te m  p u b lic z n o ś ć s ię z m ie n i ła ,  
p o s ta ra n o s ię o p ro g ra m  k a b a re to w y ,  
o d p o w ia d a ją c y  g u s to m  p u b lic z n o ś c i in ­
f la c y jn e j . W k o ń c u  k a w ia rn ia  ta  o trz y ­
m a ła  k o n c e s ję n o c n ą  i w o ln o  je j b y ło  
z k ilk o m a  in n e m i n ie l ic z n e m i lo k a la m i  
t r z y m a ć  p o d w o je  s w e  o tw a rte 'a ż  d o  r a ­
n a . I „ K u k a 1 1 s ta ła  s ię  m o d n ą .  

m u  n a ro d o w i n ic  d o b re g o  n ie  z ro b io n o ,  

s k o ro  z n im  n ie  w s p ó łp ra c o w a n o . B ra k  

w s p ó łp ra c y z n a ro d e m  s ta w ia je g o  

ro z w ó j n a  m a r tw y m  p u n k c ie . D o  n ie ­

c h y b n e j ś m ie rc i p ro w a d z i z a ś n a ró d  

s h a ń b ie n ie  je g o  i f a n a ty c z n a d o ń  n ie ­

n a w iś ć , k tó ra m o ż e z a is tn ie ć ty lk o  

m ię d z y  je g o w ro g a m i, k tó rz y  d o  je g o  

u p a d k u d ą ż ą . T a k ą  n ie n a w iś ć c z u l i d o  

n a s z a b o rc y , ta k ą  b y ła ró w n ie ż n ie n a ’  

w iś ć  ty c h , k tó rz y  z n is z c z y l i o w o c e  K o n ­

s ty tu c j i 3 M a ja . I c z y ż  n o w o c z e ś n i ta r ­

g o w ic z a n ie , k tó rz y k o n s ty tu c j i s ię  

s ię s p rz e c iw ia ją , k tó rz y n a ró d  s k o p a l i  

i p o h a ń b il i i b e z g ra n ic z n ą c z u ją d o ń  

n ie n a w iś ć , —  m o g ą  d la  n a ro d u  z ro b ić  

c o ś d o b re g o ? C z y  w o g ó l e  s ł y s z a n o  n a  

ś w i ę c i e ,  ż e  k t o ś  k o m u ś  u c z y n i ł  c o ś  d o ­

b r e g o  z  n i e n a w i ś c i ?  D a re m n ie s z u k a l i­

b y ś m y te g o m ię d z y  lu d ź m i. T a k ą  je s t  

d z is ie js z a p o ls k a r z e c z y w is to ś ć . Z  je ­

d n e j s tro n y s z la c h e tn e w o ła n ia n a ro ­

d u , —  z d ru g ie j je d e n  c z ło w ie k , k tó ry  

p o d o b n ie  ja k  w  d a w n e j P o ls c e m o ż e  

s a m . je d e n w s z y s tk o z n is z c z y ć a s łu ż ­

k ó w  d u c h e m  n a ro d o w i o b c y c h , z a w s z e  

m a  .z a  s o b ą .

C z y ż  w i ę c  i d z i e m y  n a p r z ó d ,  c z y  s i ę  

c o f a m y ?  C z y  u t r w a l a m y  w o l n o ś ć ,  c z y  

p o w r a c a m y  d o  n i e w o l i ?  C z y  j e s t  t O j  

c z e g o  n a r ó d  p r a g n i e ,  c z y  t e ż  p o s t ę p u j ą  

s i ę  w b r e w  j e g o  w o l i ?  C z y  i s t n i e j e  p r a w «  

d z i w i e  p a ń s t w o  P o l a k ó w ,  c z y  j ę s t  d o ­

m e n a  j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  d l a  n a ­

r o d u  n i c  d o b r e g o  z r o b i ć  n i e  m o ż e ,  g d y ż  

g o  n i e n a w i d z i ?  ,

N a te p y ta n ia m o ż e m y  s o b ie o d p o *  

w ie d z ie ć w  ro c z n ic ę K o n s ty tu c j i M a jo ­

w e j, a  n a p e w n o  p rz e k o n a  s ię  k a ż d y , ż ą  

„ s a n a to ró w 1 1 , k tó rz y  s ta ją  d z iś p rz e c iw  

w o li c a łe g o  n a ro d u  w  o p a rc iu  o  p rz e ­

m o c , —  h is to r ja n ie o k ry je m n ie jsz y  

h a ń b ą  i s ro m o tą , a n iż e l i ty c h , k tó rz y  

z n is z c z y l i o w o c K o n s ty tu c j i M a jo w e j ,  

Z a w o ła jm y  w ię c  w  d n iu  3  m a ja  g ło s e m  

w ie lk im : o b c h o d z im y ś w ię to  n ie  k o n ­

f e d e ra c j i 1 T a rg o w ic k ie j , a le K o n s ty t ią »  

c j i 3 M a ja . C z a s  n a j w y ż s z y  w y z b y ć  

n i e z n o ś n e g o  p ę t a  m a t e r i a l n e j  p r z e ­

m o c y .  p .

a r ty k u ł r e d a k c y jn y  p o d  ty t . : „ P r o w o k a ­

c ja 1 1 , ' k tó ry  o  i le  n a m  n ie o f ic ja ln ie  w ia ­

d o m o , je s t w ła ś n ie ty m  in k ry m in o w a ć  

n y m . N a s tą p i ło  w ię c  z a ję c ie  „ d la  m a ją ’  

c e j s ię o rz e c k o n f is k a ty 1 1 .

. . M y  z e  z ja w is k a  te g o  n ie z m ie rn ie  s i f  

c ie s z y m y , C z y te ln ic y  n a s i , w id z ą c  u z n a ­

n ie  n a s z e j w a r to ś c i z e  s tro n y p rz e c iw -  

n e jr k tó ra n a s ta k  n ie  lu b i , z je d n a ją  

n a m  d a ls z y c h  z w o le n n ik ó w . ( S k u t e c z n a  

r e k la m a ! )

W ła śc iw e j p o d s ta w y z a ję c ia d o t ą d  

n ie  w ie m y . O  i le  c h o d z i o  o d n o ś n y  a r t y ­

k u ł , je s t o n  d o p ie ro  w s tę p e m  d o  d a l ­

s z y c h  w s k a z a ń , ja k ie  u d z ie l im y  n a s z y m  

C z y te ln ik o m  w  c z a s ie n a jb l iż s z y m .

K o n f is k a tą s ię a b s o lu tn ie n ie  z r a ż a ­

m y  i n a d a l b ę d z ie m y  n a s z y c h  C z y te ln i­

k ó w  in fo rm o w a ć  r z e c z o w o  i k ry ty c z n ie  

o  w s z y s tk ie m , g d y ż  to  je s t n a s z e m  n a j-  

w ię k sz e m  z a d a n ie m .

T u  s c h o d z i ł s ię ś w ia t e le g a n c k ic h  
d a m  z p ó łś w ia tk a  w e  w s p a n ia ły c h  w ie ­
c z o ro w y c h to a le ta c h , tu z ja w ia l i s ią  
p ra w d z iw i g e n tle m a n i i g e n t le m a n i—  
w ła m y w a c z e , z b o c z e ń c y  i ic h  p ija w k i ,  
z ło c z y ń c y  i  m o rd e rc y . A  o b s łu g iw a ło  ic h  
1 8 :  k e ln e ró w , o lb rz y m ic h b o k s e ró w  
i s p e n s jo n o w a n y c h  p rz e s tę p c ó w , k tó rz y  
ty m  ś w ia te m , ś w ia tk ie m  i p ó łś w ia t ­
k ie m r z ą d z i li ż e la z n ą r ę k ą . S z a n ­
ta ż o w a li , w y z y s k iw a li, a n a p ro te ­
s ty o d p o w ia d a l i p ię ś c ia m i lu b g u m o -  
w e m i p a łk a m i. B y w a ły  tu  w a lk i n a  n o  
ż e , b y w a ło , iż  g d y  g o s p o d a rz e  t r a f i l i n a  
n ie w ła ś c iw y c h  g o ś c i o b ie  s tro n y  w ę d ro ­
w a ły  d o  s z p ita la  i to  n ie  n a  k ró tk o .

T a  a tm o s fe ra  b y ła  a tr a k c ją  d la  w ie ­
lu . Ś c isk  p a n o w a ł n ie s ły c h a n y . W re sz ­
c ie p o lic ja z a m k n ę ła n ie s a m o w itą k a ­
w ia rn ię . „ K ilk a 1 1 s ię s k o ń c z y ła , a le  a lb o  
ju ż  is tn ie je , a lb o  w k ró tc e  p o w s ta n ie  p o d  
in n ą , d z ik ą  n a z w ą . G d y ż  ta k a  b u d a , łą ­
c z ą c a b o g a c tw o z e ś w ia te m  p o d z ie m ­
n y m , n a le ż y  d o  „ k o n ie c z n o ś c i 1 1 B e r liń a .
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Ew angelia.
n a ś w ię to K r ó lo w e j K o r o n y P o lsk ie j . 

(Jan X IX , 25-27).
O nego czasu stały pod krzyżem Jezusa  

M atka Jego i siostra M atki Jego , M arja  
K leofasow a, i M arja M agdalena. A gdy  
Jezus ujrzał M atkę i ucznia sto jącego , 
którego m iłow ał, rzecze do M atki Sw ojej: 
„N iew iasto , oto syn tw ój! Potem  m ów i do  
ucznia: „O to M atka tw oja“ ! O d te j chw ili 
przy jął ją uczeń do sieb ie .

KRO NIKA.
( • ) U w a g a . S z a n o w n y m C z y te ln ik o m  

n a s z y m  z w r a c a m y u w a g ę , a b y g a z e tę r a ­

c z y li o d b ie r a ć z a r a z p o je ju k a z a n iu s ię . 
W r a z ie b o w ie m  k o n fis k a ty , w ie lu C z y te l­

n ik ó w n a sz y c h g a z e ty n ie o tr z y m u je  
i p iz e z to p o z b a w ie n i s ą  g a z e ty  i n ie m a ­

ją m o ż n o ś c i w y r o b ić s o b ie z d a n ia o k o n ­

f is k a c ie a r a c z e j o je j p r z y c z y n ie , g d y ż  
in k r y m in o w a n y a r ty k u ł n ie m o ż e b y ć ju ż  
p r z e z n a s n ig d y p o w tó r z o n y .

Z K lu b u T e n n is o w e g o . W sali po ­
siedzeń R ady M iejsk iej odbyło się 28-go  
kw ietn ia o godz. 17 w alne zebran ie K lubu  
T ennisow ego. : ?

Po spraw ozdaniu zarządu za ubieg ły  
rok udzielono ustępującym członkom za­
rządu jednogłośn ie abso lu torjum . Jako  
przew odniczącą celem dokonania w ybo­
rów now ego zarządu w ybrano p. d-row ą  
Pio trow ską. D o now ego zarządu w chodzą: 
pp. dr. L eszkow śki jako prezes, naczeln ik  
sądu Pio trow icz jako zastępca prezesa, 
nauczyciel L ugiew icz jako sekretarz i B al­
cerska jako skarbniczka. T ak w ięc w szy ­
scy członkow ie daw nego zarządu zostali 
w ybrani ponow nie.

Po om ów ieniu szeregu spraw  organiza­
cyjnych prezes p. dr. L eszkow ski apelu ­
jąc do zebranych członków , aby pracow a­
li nad podniesien iem poziom u sportow e­
go klubu, zakończył obrady .

Q  K o lp o r ta ż „ S z a b e sk u r je r a " . W  dniu  
3-go i . 4-go m aja odbyw ać się będzie  
w W ąbrzeźnie kolportaż ostatn iego num e­
ru Szabeskurjera zaw ierający galerję pań  
i panów z W ąbrzeźna kupujących u Ż y ­
dów . W  celu w ięc zaznajom ienia się z ży- 
dofilam i w ąbrzesk iem i, w inien egzem ­
plarz tego pism a nabyć każdy , którem u  
niebezpieczeństw o żydow skie jest znane.

0 B ie g p ła sk i „ S o k o ła " . B ieg płask i 
„Sokoła" oczekiw any z w ielk iem zain te-  
esrow aniem odbędzie się w dniu 3 m aja  
zaraz po defiladzie. U dział w biegu zgło ­
siło 54 zaw odników . B ędziem y w ięc w  dniu  
uroczystości 3 m aja św iadkam i szlachet­
nej w alki sportow ców o palm ę pierw ­
szeństw a.

0 P o  1 m a ja . D zień pierw szego m aja  
m inął w W ąbrzeźnie spokojn ie . O było się  
bez m anifestacji —  a upływ przejęcia się  
„św iętem " dali ty lko nieliczn i osobnicy  
w stan ie beznadziejn ie pijanym , którzy  
oczyw iście ogran iczy li się do „w ycia"  
i w ykrzykiw ania.

Q Z m ia n a w  p r o g r a m ie . W  progra ­
m ie uroczystości 3 m aja zaszła zm iana  
o ty le , że uroczyste nabożeństw o odpraw i 
się o godzin ie 10.30 a nie 9.30 jak poprzed ­
nio przew idyw ano. Z atem  i zbiórka tow a­
rzystw odbędzie się o godzin ie 10. N a  
zm ianę tą zw racam y Szan . C zyteln ikom  
uw agę.

(j) P o g o to w ie le k a r s k ie P o w . K a sy  
C h o r y c h . W  sobotę dnia 3 bm . pom ocy  
lekarsk iej w nagłych w ypadkach będzie  
udzielał p. dr. K aw czyński, w niedzielę  
dnia 4 bm . dr. Jan iszew ski.

0  B a c z n o ś ć in w a lid z i i w d o w y . Z e ­

bran ie m iesięczne Z w iązku Inw alidów  
W ojennych K olo W ąbrzeźno odbędzie się  
w niedzielę dnia 4 m aja br. o godz. 1.30  
w lokalu p. M alsk iego ul. G rudziądzka.

R ełek tanci na pożyczkę z Pańsw ow ego  
B anku R olnego w inni w in teresie w ła­
snym na zebran ie przybyć.

N a zebran ie pow yższe przybędzie pre ­
zes Z w iązku W ojew ódzkiego Inw alidów  
W ojennych . Z arząd.

0  B a c z n o ś ć z a w o d n ic y do biegu pła ­
sk iego o puhar „Sokola" w ąbrzesk iego! 
W  dniu 3 m aja zbiórka zaw odników do  
biegu płask iego „Sokola" w lokalu druha  
Jana K aczyńskiego (H otel „D w ór W ąbrze­
sk i") o godz. 8-ej rano .

0  Z e b r a n ie T o w . L u d o w e g o . W  dniu 3  
m aja odbędzie się po nieszporach zebra­
nie T ow . L udow ego w zw ykłym lokalu , 
na które w inni się staw ić w szyscy człon ­
kow ie.

0  W a ln e z e b r a n ie T o w . ś p ie w u  „ L u t­

n ia " odbędzie się w sobotę 10 m aja b. r. 
O godz. 8-ej w ieczorem w lokalu p. K lim ­
ka z nast. porządkiem obrad : 1) Z agaje ­
n ie , 2) Spraw ozdanie sekretarza, 3) Spra­
w ozdanie bib ljo tekarza, 4) Spraw ozdanie  
skarbnika, 5) W ybór now ego zarządu , 
6) W olne głosy . Przybycie w szystk ich  
członków konieczne.

Z a Z arząd St. K lim ek, prezes.

0  B a c z n o ś ć M ło d z ie ż K a to lic k a ! Z biór­
ka w szystk ich członków do capstrzyku  
w piątek w ieczorem  o godz. 7.30 na placu  
luksusow ym . W  sobotę zbiórka do pocho ­
du o godz. 8 rano w „O gnisku", skąd w y ­
m arsz na plac zbiórk i. Punktualne i licz ­
ne przybycie w szystk ich druhów koniecz­
ne. — - Pożądane m undurk i —  czapki obo ­
w iązkow e! Z arząd .

Jubileuszow e odznaki T. C. L. 
do nabycia, Sekretariat TCL. 
na Pom orze w G rudziądzu ul.

Lipow a 28.

G łó w n e  p o s ta c ie  z  ig r z y s k  p a s y jn y c h  w  O b e r a m m e rg a u .

• Ó d lew ej z góry : C hrystus  i M arja,-C hry  stus, A nnasz; na dole: M agdalena, Jan , Pio tr.

O ryginalne m etody form ow ania  
„Strzelca" na ziem iach zachodnich.

M etam orfoza Przysposobienia W ojskow ego, czyli genialny po ­
m ysł p. por. M alinow skiego.

—  „Jakoś, nie udaje się entuzjastom  
ruchu strzeleck iego przeszczepić go na  
niw ę w ielkopolską — - pisze ,K urj. 
Pozn .“ w num . 193. O bok O bozu W iel­
kiej Polsk i, „Sokola '* , Stow arzyszeń  
M łodzieży Polsk iej, — organizacy j, re ­
prezentu jących m ocno podkreślaną ide- 
ologję kato licko-narodow ą tru ­
dno usadow ić się „S trzelcow i", którego  
w ielu „w ybitnych" kierow ników 1 
członków w ypoczyw a w  krym inale  
za brzydkie spraw ki w toku „ożyw io  
nej" działalności strzeleck iej. _

M im o w szystko pracu je się drogą  
urzędow ą nad*  tw orzen iem „S trzel­
ca". Przykład tak iego „robien ia" strzel­
ców , cytu jem y ;ęa gnieźn ieńsk im „L e­
chem ", który opisu je gorliw ą działal­
ność kierow nika P . W  ria pow . gnieź ­
nieńsk i, p. por. M  a  1 i n o  w  s  k  i e g  o. 
Jednem w ładczem słow em przem ienił  
p. porucznik- P . -W . na „S trzelca".

D ziało się w  W itkow ie... Por. M ali­
now ski od dłuższego  już czasu , nie zw a­
żając na ciąg łe niepow odzenia, chciał 
konieczn ie w  W itkow ie sform ow ać dru ­
żynę strzelecką —  choćby z oddziałów  
P . W ., na co , m a się rozum ieć, obyw a ­
te lstw o się nie  godziło . -

N ie m ogąc dopiąć celu w sam em  
m iasteczku, p. por. M . rozw inął sw oją  
działalność w e w siach i chcąc zobrazo ­
w ać w ynik i sw ojej zapobieg liw ości 
urządził 30 m arca w  W itkow ie jakow eś  
„św ięto". C o  to było, trudno się do ­
w iedzieć. Jedno tw ierdzili, że to św ięto  
P . W ., drudzy, że to zjazd okręgow y  
„S trzelca", inn i znow u, że to obchód  
im ien inow y ku czci bohaterów w spół­
czesnej Polsk i, noszących im ię św . Jó ­
zefa.

Z acznijm y jednak od początku . R a ­
no zaro iło się w  W itkow ie od m łodzie­
ży , ubranej jednakow o w m undury P .

Św ięto Hallerczyków .
Chorągiew Pom orska w dw unastą rocznicę bitwy pod Kanio­
w em . -  W ręczenie sztandaru p  rzez Sokolice Polskie z Am e­

ryki dla upam iętnienia 10-le cia zaślubin Bałtyku  z Polskę.
dow any przez Sokolice Polsk ie z A m e­
ryk i dla upam iętn ien ia 10-lecia zaślu ­
bin B ałtyku z Polską. N a uroczystość  
przybędzie przedstaw icielka Sokolic  
Polsk ich z za O ceanu , aby osobiście  
w ręczyć sztandar, Sztandar ów  m a być  
w idom ym  znakiem  łączności pom iędzy  
Sokolstw em Polsk iem w A m eryce a  
Z w iązkiem H allerczyków , Z w iązkiem  
byłych żołn ierzy A rm ji B łękitnej, któ ­
rzy w  pokaźnej liczb ie w yszli z szere­
gów Sokolstw a Polsk iego w A m eryce  
do w alk i o w yzw olen ie z niew oli uko ­
chanej O jczyzny —  Polsk i.

W najb liższych dniach podam y  
szczegółow y program niezw ykłej uro ­
czystości oraz dalsze in form acje. Jak  
słychać w  uroczystości w eźm ie udział 
w iele w ybitnych osób z różnych m iast  
Polsk i.

D zień 11 m aja, roczn ica bitw y pod  
K aniow em , jest oficjalnem św iętem  
Z w iązku H alerczykÓ w , corocznie obcho  
dzonem  w  celu uczczenia pam ięci boha  
terów  poleg łych w te j potrzeb ie. W  ro ­
ku  bieżącym  dw unastą roczn icę te j bit­
w y, C horągiew Pom orska obchodzić 
będzie szczególn ie uroczyście .

W  dniu tym  przybędzie do B ydgo ­
szczy na zaproszenie Z arządu C horąg ­
w i Pom orsk iej generał broni Józef 
H aller. Z jadą się liczn ie członkow ie pla  
ców ek pom orsk ich i z innych chorąg ­
w i. Przybędą „drużyny błęk itne" m ło ­
dzieży na pierw szy sw ój zlo t i zaw ody  
lekkoatletyczne.

D zień będzie uśw ietn iony jeszcze i 
drugim  aktem  uroczystym , a m ianow i­
cie , w dniu tym otrzym a C horągiew  
Pom orska w spaniały sztandar, ufun

W . i czapki strzeleck ie. N ie m ogąc się  
zorjen tow ać co to w łaściw ie jest za or­
ganizacja , przystępujem y do pierw sze ­
go z brzegu m łodzieńca, i pytam y go, 
skąd jest?

M y, panie, z M ielźynal

—  A  do jak iej organizacji należycie?

—  D otąd należeliśm y do  PW ., ale te ­
raz p. instruk tor przepisał nas do  
„S trzelca".

Ł adne, niem a co m ów ić, m etody!  
M łodzien iaszków nie m ających pojęcia  
o „S trzelcu" i jego ideo log ii, w ciąga się  
nasam przód do PW ., a potem przy  
pierw szej lepszej sposobności „przep i-  
su je ‘ * się do „S trzelca".

O  „S trzelcu* 1, jego celach  i zadaniach  
sądzim y, że niem a co pisać, bo każdy  
orjen tu jący  się obyw atel m a już  dobrze  
w yrobiony o tem  sąd . C hodzi nam  ty lko  
o polityczną robotę, upraw ianą w  Przy ­
sposobieniu W ojskow em . O rganizację 
tę jako organizację jedynie w ojskow o-  
w ychow aw czą i w ybitn ie apolityczną,  po  
pierają w szyscy zdrow o m yślący oby ­
w atele , ale nik t nie będzie chciał, by  
m łodzież grupująca się w  P . W ., w cią­
gana była do party jnych  bojów ek strze ­
leck ich . A  tym czasem  jak w idzim y, ro ­
botę taką upraw ia się po okolicznycn  
w siach , bo drużyny , biorące udział w  
niedzielnem  św ięcie, ściągnięte były z  
okolicznych w iosek . ,

Jaskraw o to ośw ietla m etody , jak ie- 
m i posługuje się „sanacja" dla m ydle­
nia oczu społeczeństw u rzekom ą popu ­
larnością sw oich organizacy j. Szkoda  
jednak i tego nakładu sił! K om enda  
oficera nie przeobrazi um ysłów ! Sym - 
patje i zw olenników zyskuje się pro ­
gram ow ą  pracą, nie blagą  i szybko  blak- 
nącą pozło tą". —

Z ostatniej chw il.
W  ar  s  z  a  w  a, 2. 5. 7  <

D zień w czorajszy upłynął w  całym  < 
kraju spokojn ie. O dbyły się pochody  
poszczególnych party j socjalistycznych ,

•ofzsop 9iu aizpS iu uozjnqnz op zooj

Ku czci M ickiewicza.
M agistrat m iasta W ilna zaakcepto ­

w ał pro jekt w m urow ania tab lic pam iąt 
kow ych w dom u przy ulicy W ielk iej 
N r. 46 i przy Z aułku L iterack im  N r. 5, 
gdzie m ieszkał A dam  M ickiew icz. Z god 
nie z pro jek tem , m agistrat udzieli na  
cel pow yższy m arm uru T rud w ykona­
nia tab licy , w zięli na sieb ie abso lw enci 
byłego I-go gim nazjum rosyjsk iego w  
W ilnie. Patronat nad akcją objął jeden  
z profesorów U niw ersy tetu Stefana  

B atoreg i). ___

Zniesienie prohibicji.
Po dziew ięciu la tach zniesioną zosta  

ła prohib icja w jednej z kanadyjsk ich  
prow incyj (w  N ow ej Szkocji). Przy gło ­
sow aniu ludow em w iększość opow ie?  
działa się za zniesien iem  zakazu alko-*  
holow ego a za poddaniem sprzedaży  
w ódki kontro li rządow ej.

G iełda zbożow a. w
P o z n a ń , d n ia  3 0  k w ie tn ia 1 9 3 0 .

W arunki: H a n d e l h a r to w n y , p a r y te t P o »  
z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s ta w a b ie ­

ż ą c a . z a  1 0 0  k g .:

S ta n d a r d y : a ) ż y ta 6 9 6 g r . (1 1 & 5 Ł  

w  h .) , b ) p s z e n ic y 7 5 3 g r (1 2 8 ,0 f . w  h V  

c ) ję c z m ie n ia 6 7 3 g r . 1 1 4 ,1 L w . h .) t d )  

ow sa 480,5 gr. (80 ,1 f. w . h.) > s

C e n y tr a n s a k c y jn e

„C eny orjen tacy jne"  
pary tet Poznań .

Żyto . . . . . - 1 9 ,5 0 -2 0  3 5

U sposobien ie słabe
Pszenci • • 41,50—  4 3 .5 0

U sposobien ie słabsze.
Jęczm ień przem iałow y 2 3 ,0 0  -  5 3 ,5 0

Jęczm ień browarowy  2 3 ,5 0 —  2 5 ,5 0

U sposobien ie stałe.
O w ie s  1 9 ,5 0 — 2 0 ,5 0

U sposobien ie słabe
M ą k a ż y tn ia w  w l, w o r k a c h w e d łu g  
u r z ę d o w o u s ta lo n e g o ty p u (7 0 0 /( j ) . • • 3 5 .3 6

U s p o so b ie n ie s p o k o jn e . 
M ąka pszenna 65% u w Ł w o r k . 6 3 ,0 0 — 6 7 0 0

U sposobien ie stałe.
O tręby żytn ie . . • • 
O tręby pszenne . • s
W y k a la to w a .  .

P e lu s z k i . • .  <

G roch polny  . . • •
G roch  V ictoria  • • <
G roch  Folgera  , « ■
L ubin  niebiesk i • • ■
Ł ubin żółty  
Seradela  
K oniczyna czerw ona  
K oniczyna biała  
K oniczyna szw edzka  
K oń czyna żółta odtł. 
K oniczyna żółta w  łusk . 
Przelo t 
Inkarnatka  
T ym oteusz
R ajtrras angielsk  
T atarka

u g ó io e  u s p o s o b ie n ie s p o k o jn a .

, . . 1 2 ,5 0 -1 3 .5 0

. , . 1 5 ,0 0 -1 6 ,0 0

2 7 ,0 0 — 2 9 ,0 0

, 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0  
, . . 2 6 ,0 0 — 2 9 ,0 0  
. . . 3 0 ,0 0 -3 5  0 0  
. . . 2 6 ,0 0 — 2 9 ,0 0  
. . . 2 1 ,0 0 -2 3 ,0 0

0 2 3 ,0 0 - 2 5 ,0 0  
6 2 4 ,0 0 —  2 8 ,0 0  
1 5 0 ,(0 -1 7 0 ,0 0  
2 0 0 ,0 0 — 2 4 0 ,0 0  
1 7 0 ,0 0 -  2 0 0 0 0  
1 2 0 ,0 0 -1 3 5 ,/0

5 5 ,0 0 —  6 0 ,0 0  
1 0 0 ,0 0 — 1 2 0 ,0 0  
2 0 0 .0 0 — 2 2 0 ,0 0

4 2 ,0 0  -  5 0 ,1 0  
1 3 0 .0 0 — 1 5 0 .0 0

2 5 ,0 0  -  2 7 .0 0
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1230-1930 .
S m u tn y ju b ileu sz

Z iem i C h ełm iń sk ie j.
R o k 1 9 3 0 —  to ro k ju b ile u sz o w y z ie m i  

c h e łm iń sk ie j, ro k p rz y k ry c h w sp o m n ie ń  

c z a só w  k rz y ż a c k ich .

W  r . 1 9 3 0 b o w ie m  m ija 7 0 0 la t o d  p rz y ­

b y c ia p ie rw szy c h w ię k sz y c h z a s tę p ó w  

k rz y ż ac k ic h  n a d  W is łę , d o z ie m i c h e łm iń ­

sk ie j. R y c e rz y z a k o n n y ch  śc ią g n ą ł n a z ie ­

m ie n a sz e b ra t L e sz k a B ia łe g o , K o n ra d  

m a z o w ie c k i, n ie m o g ą c so b ie d a ć ra d y  

z P ru sa k a m i, k tó rz y u rz ą d z a li n isz c z y c ie l­

sk ie n a p a d y n a z ie m ie są s ie d n ie , tj. p o l­

sk ie .

B y ły to c z a sy  d la P o lsk i sm u tn e . S e p a ­

ra ty z m  d z ie ln ic o w y ro z b ija ł w sp ó ln e u s i­

ło w a n ia k s ią ż ą t p o lsk ic h i p a ra liż o w a ł  

w sz e lk ie w y s iłk i z m ie rz a ją c e k u o b ro n ie  

z a g ro ż o n y c h  g ra n ic . K się ż a n ie m ie c cy  o ta ­

c z a ją cy ja k o d o ra d c y K o n ra d a m a z o w ie c ­

k ie g o p o d su n ę li m u m y śl, a b y d la w a lk i  

z P ru sa k a m i o s ie d lił n a p o g ra n ic z u  sw y c h  

z ie m  z a k o n k rz y ż a c k i, t . j . ry c e rz y z a k o n ­

n ik ó w , k tó ry c h z a d a n ie m b y ła w a lk a  

z n ie w ie rn y m i i k tó rz y n o s ili n a b ia ły m  

p ła sz c z u c z a rn y k rz y ż ja k o g o d ło . Z a k o n ­

n ic y c i re k ru tu ją c y  s ię w y łą c z n ie z N ie m ­

c ó w p o c h o d z ą c y c h z ró ż n y c h sz cz e p ó w  

g e rm a ń sk ic h  o s ie d lili s ię w  r . 1 2 1 1 n a  W ę ­

g rz e c h , le c z g d y p rz e z sw e a p e ty ty z a b o r ­

c z e n a ra z ili s ię W ę g ro m , k ró l w ę g ie rsk i  

w  r . 1 2 2 5 w y d a lił ic h  z g ra n ic sw e g o k ra ­

ju . N ie z w a ż a ją c n a p o w y ż sz y p rz y k ła d  

p o d s tę p n e j z a b o rc z o śc i k rz y ż a c k ie j K o n ­

ra d m a z o w ie c k i le k k o m y ś ln ie w d a ł s ię  

w p e rtrak ta c je z k rz y ż o w y m i ry c e rza m i.  

W  te j d o ść d łu g o trw a łe j g rz e d y p lo m a ty ­

c z n e j w y s tę p o w a ł p o s tro n ie k rz y ż a k ó w  

ó w c z e sn y w ie lk i m istrz z a k o n u H e rm a n  

v o n S a lz a , w ie lk i p o lity k , a p o d ru g ie j 

s tro n ie K o n ra d , k ró tk o w id z w sp ra w ac h  

p o lity c z n y c h i d y p lo m a ty c z n y c h .

• W  lu ty m  r . 1 2 2 6 s ta n ą ł m ię d z y  s tro n a ­

m i u k ła d te j tre śc i, ż e k rz y ż a cy z o b o w ią ­

z u ją s ię b ro n ić M a z o w sz a ’ K u ja w  p rz e d  

n a p a d a m i P ru sak ó w , w z a m ia n z a c ó  

o trz y m u ją n a p e w ie n c z a s n a u ż y tk o w a ­

n ie z ie m ię c h e łm iń sk ą , k tó ra je d n a k m ia ­

ła n a d a l p o z o s ta ć w ła sn o śc ią K o n ra d a . 

K rz y ż a c y , k tó ry ch  c h y tro ść i p o d s tę p  p rz e ­

c h o d z iły w sz e lk ie g ra n ic e , p o s ta n o w ili  

n a d a n ą so b ie z ie m ię w y ją ć z p o d z w ie rz ­

c h n ie j w ła d z y k s ięc ia K o n ra d a . U d a li s ię  

w ię c d o c e sa rz a n ie m ie c k ie g o F ry d e ry k a  

I I . i p rz e d sta w ili m u , ż e K o n ra d z g o d z ił 

s ię n a o d d a n ie im  n a w ła sn o ść ta k z ie m i 

c h e łm iń sk ie j ja k i k a ż d e j in n e j n a P ru ­

sa k a c h z d o b y te j. N a te j p o d s ta w ie F ry d e ­

ry k I I w y g o to w a ł im p rz y w ile j, m o c ą  

k tó re g o ta k z ie m ia c h e łm iń sk a ja k te ż  

w sze lk ie z d o b y c z e n a P ru sa k a c h m ia ły  

s ta n o w ić w ła sn o ść k rz y ż a c k ą i le n n o c e ­

sa rsk ie . B y ło to w  r . 1 2 2 6 .

P o w y ż sz a p o d s tę p n ie z d o b y ta k o n fir ­

m a c ja c e sa rsk a b y ła z a ro d k ie m  k o n c e p ­

c ji sa m o is tn e g o , n ie z a le ż n e g o o d P o lsk i  

p a ń s tw a k rz y ż a c k ie g o , a lb o w ie m  z je d n e j  

s tro n y z c a łą św iad o m o śc ią fa łsz y w ie  

p rz ed s taw io n o c e sa rz o w i u m o w ę z K o n ra ­

d e m , z d ru g ie j s tro n y n ie sz c z e rz e w y łu ­

d z o n o o d c e sa rz a z a tw ie rd z e n ie ta k ie j  

u m o w y , w y c h o d z ą c z fo rm a ln e j p o d s ta w y , 

s ta ra ją c s ię m o ż liw y m  k o n flik to m z a k o ­

n u z P o lsk ą n a d a ć p a ty n ę w y so k ie g o ź ró ­

d ła u p ra w n ie ń i n a d a ń c e sa rsk ic h 1 ) .

Z a ra z p o p o d p isa n iu u k ła d u z K o n ra ­

d e m  p rz y b y ła g a rs tk a  k rz y ż ak ó w , b y u sa -  

I d o w ić s ię n a z ie m i c h e łm iń sk ie j. D la  

p rz y b y szó w  w y b u d o w a n o z a m e k „ V o g e l­

sa n g " n a p rz e c iw  T o ru n ia .

D o p ie ro w r . 1 2 3 0 p rz y b y ł n a d W isłę  

z n a c z n ie jsz y o d d z ia ł k rz y ż a k ó w  p o d d o ­

w ó d z tw e m la n d m e is tra H e rm a n a v o n  

B a lk , k tó rz y u sa d o w iw sz y s ię s iln ie n a d  

b rz e g a m i W is ły m ie li w p rz y sz ło śc i s ta ć  

s ię g ro ź n y m i p rz e c iw n ik a m i P o lsk i.

R o k 1 2 3 0 w ię c je s t ty m  ro k ie m , w  k tó ­

ry m  ro z p o c z ę ły s ię e k sp a n s ja te ry to r ja l-  

n a i p a n o w a n ie k rz y ż a k ó w  n a z ie m ia c h  

p o d s tę p n ie u z y sk an y c h i g w a łtem  z d o b y ­

ty c h .

D la n a s ro k 1 2 3 0 b u d z i w sp o m n ie n ia  

d o ść p rz y k re . N ie m c y z a ś ja k o sp a d k o ­

b ie rc y z a k o n u  k rz y ż a ck ie g o  z d u m ą w sp o ­

m in a ją ro k p rz y b y c ia k rz y ż a k ó w  n a z ie ­

m ię c h e łm iń sk ą , u w a ż a ją c , ż e d z ia ła ln o ść  

k rz y ż a k ó w , z a p o c zą tk o w a n a w ty m że ro ­

k u , d a je d z is ie jsz y m  N ie m c o m  p o d s taw ę  

p ra w n ą d o ż ą d a n ia z w ro tu z ie m o n g iś  

k rz y ż ac k ic h a d z iś p o lsk ic h .

W  n ie p o z o rn y m  i m a ło z n a n y m  k a le n ­

d a rz u n ie m ie c k im 2 ) z n a jd u je m y n a s tr . 

7 5 a r ty k u ł to ru ń sk ie g o p a s to ra H e u e ra  

p . t .: „ E in Ju b ila u m  d e r K u lm e r L a n d e s  

1 2 3 0 — 1 9 3 0 " , g lo ry f ik u ją c y d z ie ło k rz y ż a c ­

k ie , k tó re g o p o c z ą tk i są z w ią z a n e z ro ­

k ie m  1 2 3 0 .

P a s to r H e u e r , h is to ry k n ie m ie ck i, z n a ­

n y z e sw y c h p ra c o te n d en c ji ja sk ra w o  

a n ty p o lsk ie j s ili s ię n a p rz e d s ta w ie n ie  

d z ia ła ń k rz y ż ac k ic h n a d b rz e g ie m  W is ły

* ) c fr . d r . F ra n k ie w ic z : H is to r ja P o m o ­

rz a w  z a ry s ie . T o ru ń 1 9 2 7 . S tro n a 2 8 . 

w ja k n a jśw ie tn ie jsz y c h b a rw a c h . Ja k  

n a jc zy s tsz y id e a liz m  p o w o d o w a ł n im i, a  

to , c o z d z ia ła li n a d b rz e g a m i W is ły , to  

p rz e c ie ż —  w e d łu g H e u e ra —  „ e in U n te r-  

n e h m e n v o n g e ra d e zu w e ltg e sch ic h tlich e n  

F o lg e n " (p rz e d s ię w z ię c ie o sk u tk a c h  

w p ro s t o g ó ln o h is to ry c z n e g o z n a c z e n ia ) . 

P a m ię tn y m  je s t ro k 1 2 3 0 —  p isz e p a s to r  

H e u e r —  g d y ż w id z ia ł o n p o ra z p ie rw ­

sz y N ie m c ó w  ja k o p a n ó w  W isły , c h o ć ju ż  

d a w n o p rz e d te m  sz c z e p y g e rm a ń sk ie m ie ­

sz k a ły n a d b rz e g a m i te j rz e k i. P o c z ą w ­

sz y o d r . 1 2 3 0 , p o p o k o n a n iu P ru sak ó w , 

p o d a je p a s to r H e u e r , n a p ły w a ły n ie u s tan ­

n ie rz e sz e n ie m ie c k ic h w o ja k ó w , m iesz ­

c z a n  i ro ln ik ó w  d o z ie m  n a d W is łą , p o ło ­

ż o n y ch , k tó re p rz e d się b io rc z o ść n ie m ie c k a  

d o p ro w a d z iła d o n ie b y w a łe g o ro z k w itu .

—  V e rg e sse n w ir e s n ic h t —  w o ła p a ­

s to r H e u e r —  v o n d e n P o le n g e ru fe n . 

d rin g e n d e in g e la d e n z u ih re m e ig e n e n  

S c h u tz e , s in d d ie D e u tsc h en h ie rh e rg e -  

k o m m e n . D e r p o ln isc h e H e rz o g , d e r  

d e u tsc h e K a ise r , d e r P a p st h a b e n ih n e n  

d e n R e c h tsb o d e n  b e re ite t, a u f d e n s ie tra -  

te n , u n d ih r e ig e n e s S c h w e rt u n d ih r  

P flu g , ih r K a m p fe n u n d h a rte s A rb e i-  

te n d u rc h Ja h rh u n d e rte h in d u rc h g a b e n  

d e n D e u tsc h e n d a s g u te R e c h t, s ic h im  

je tz t p o ln isch e n L a n d e z u H a u se z u fu h -  

le n , n ic h t a is E in d rin g lin g e , n ic h t a is g e -  

d u ld e te G a s te , so n d e rn a is v o llb e rec h tig te  

B u rg e r ih re r H e im a t" .

(N ie z a p o m in a jm y , ż e N ie m c y p rz y b y li  

tu n a te z ie m ie z w o ła n i p rz e z P o la k ó w  

d la ic h b e z p ie cz e ń s tw a i o b ro n y . K sią żę  

p o lsk i, c e sa rz n ie m ie c k i i p a p ie ż p rz y g o ­

to w a li im  p o d s ta w ę p ra w n ą , k tó ra n a d a ­

ła ic h d z ia ła ln o śc i w sz e lk ie c e c h y  le g a ln o ­

śc i. Ic h  m ie c z i p łu g , ic h w a lk a i c ię ż k a  

p ra c a p rz e z w ie k i c a łe d a ły N ie m c o m  d o ­

b re p ra w o c z u ć s ię n a z ie m ia c h d z iś p o l­

sk ic h ja k w d o m u , n ie ja k in tru z y , n ie  

ja k ty lk o to le ro w an i g o śc ie , le c z ja k o p e ł  

n o u p ra w n ie n i o b y w a te le sw e j o jc z y zn y ) .

T a k m y śli i ro z u m u je N ie m iec , o b y ­

w a te l p o lsk i. N ie 'b ę d z ie m y z n im  p o le ­

m iz o w a ć . C z y te ln ik sa m  n a jle p ie j o c e n i  

w a rto ść a rg u m e n tó w n ie m ie c k ic h . Z w ró ­

c ić c h c em y je d y n ie u w a g ę n a b u tę i z a ­

ro z u m ia ło ść n ie m iec k ą , b iją c ą z p o w y ż e j 

c y to w a n y c h s łó w .

C z y s to su n e k d z is ie jsz y c h N ie m c ó w  

w z g lę d e m  n o w o c ze sn e j P o lsk i n ie je s t p o ­

d o b n y d o s to su n k u c h y try c h k rz y ż ak ó w ,  

d o d a w n e j P o lsk i? C z y w e n u n c jac ja ch  

p a s to ra  H e u e ra n ie o d z w ie rc ie d la s ię w ro ­

g a n a m  d u sz a k rz y ż a ck a ? W o d a w W i­

ś le p ły n ie , w c ią ż s ię o d n a w ia , le c z N ie ­

m iec N ie m c e m  z o s ta n ie .

T . P .

Przewodniczący indyjskiego Zgroma­
dzenia Narodowego Patel 

u s tą p ił z e sw eg o s ta n o w isk a , p ro te s tu ­

ją c w  te n sp o só b p rz ec iw  trak to w an iu  

w ię źn ió w  p o -lity c z n y c h . N o s i —  w  m y śl  

a n g ie lsk ich p rz ep isó w p ra w n y ch —  

u rz ęd o w ą p e ru k ę .

N iem cy rzu cają m ilio n y n a w al­
kę z n am i, złó żm y ch o ciażb y  
n ajskro m nie jszy d atek n a p ra ­

cę  Z . O . K . Z .

W y d a w c a i re d ak to r o d p o w ie d z ia ln y :  

E d w a rd P isz c z , W ą b rz e źn o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło sz en ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 
w  ■ T o ru n iu .

W so b o tę 3 . m aja b r.
n a jp o tę ż n ie jsz y f ilm  w y k o n a n y * *  

n a  tle  w o jn y d o m o w e j w  R o s ji j  j

W  n ied zie lę , d n ia 4 . m aja b r.ilHO „DWÓR WIIHSr
w ł. Ja n K a c z y ń sk i.

W 3 2 4

CC
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F ilm  ilu s tru jąc y p o d ró ż p o ś lu b n ą w  to w a rz y s tw ie te śc io w e j. W  ro li 

g łó w n e j a s k o m ik ó w  H o lly w o o d u MONTY BANKS. — P rz e d ślu b n e  

m a rz e n ia ! —  h la fa lac h  o c e a n u ! —  M ię d z y n ie b em  a  z ie m ią ! —  

N a resz c ie sa m i!

N astęp n y p rog ram

siudenl
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W święto 3 Maja i w niedzielę dnia 4 maja br. o godz. 6 .3 0  i 8 .4 5  wiecz. 

u k a ż e s ię n a jw sp a n ia lsz e a rc y d z ie ło  n a jw ię k sz e j w y tw ó rn i św ia ta „ P a ra m o u n t ”■ su r • • ■ u k a ż e s ię n a jw sp a n ia lsz e a rc y d z ie ło  n a jw ię k sz e j w y tw o rn i św ia ta „ E a ra m o u n t H’iinn iłnnrn I ,>o<i,y“ie,n I n as t *pn y pr o g r am:

* ) E v a n g e lisc h e n V o lk sk a le n d e r 1 9 3 0  

V e rla g d e r E v a n g e lisc h e n D ia k o n isse n a n -  

s ta lt P o sen .

d lllll „M u lllE Z A P O M N IA N E  T W A R Z E d ziew c zę

z  K A R U Z E L I"
lllllllllllllllillillllllllilllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Hotel „Pod Białym Orłem0 B re ż y se rji W ik to ra S c h ertz in g e ra .

w ł. F r. S zym ań ski. I  W  ro la c h  g łó w n y c h : O lg a B  ak lan o  w a, M ary B rijan i W illiam  P o w ell.

W 3 1 9 ■ —r ■ ■' ............ .. .= Do tego wspaniały nadprogram. =======
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W ło ska  S p ó łka  A kcyjn a  ■

P o le c a m y :

3 7 4 7 4 1 7 1

A d rja tyck ie T o w arzystw o  U b ezp ieczeń w  T rieśc ie

=  R o k z a ło ż e n ia 1 8 3 8 . K apita ły g w aran c. liró w  600  O O P  O O P . R o k z a ło ż e n ia 1 8 3 8 = 5

■  P R Z Y JM U JE U B EZ P IEC Z E N IA :

f  n a  życ ie, o d  n ieszczęśliw ych  w yp ad ków , o d o d p o w ied zia ł- || 
|  n o ści p raw n o -cyw iln e j, o g n ia  i krad zieży z w łam an iem - B  

U b ezp ieczen ia życ io w e  i o d  n ieszczęś liw ych  w y ­

p ad kó w p o d n ajko rzystn ie jszem i w aru n kam i.

f  O d d zia ł: n a P o zn ań sk ie i P o m o rze  w  P o zn aniu -u l. S karb o w a 16 . |
=  R ep rezen tac je i ag en tury w e w szystkich m ie jscow o ściach . W 1 4 7 . =

Opony 
w szelk ich g atu n kó w  św iato w ej fab ryk i 

„MICHELIN” W2 
p o  c e n ac h  k o n k u re n c y jn y c h  i n a  k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h .  

Z arazem  i w sze l. p rzyb ory  d o  sam ocho dó w ,

A U T O -S T O P
W Ą B R Z E ŹN O , u lica P o m o rska 15 .

A 4 + ^ D

D R U K I

H A N S L O W E

R o zp o w szech n ia jc ie

„G azetę W ąb rzeską

w wykonaniu 

zwyczajnem 

do najwykwint­

niejszego 

poleca

D ru karn ia

S Ł O W A

P o m orsk iego  
T O R U ń
św*  K atarzyn y 4 .


